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zbrojna Pa Iski . • - . l'. "' • . : • •• " . . . 

{ .. „ .,.,,. « -: 

~ał:łzowana Jest w ·Centralnym -Okręgu~~ P_!'zemysłowym - ·Rozbudowa 
przemysł~ wojennego odbywa . się w myśl dyrektyw Naczelnego Wodza 
"STALOWA WOLA koło Ni. stawił pokrótce.przebieg rozwo stawo~ego, zasadniczego, daw· gotowała się rtęć do wyrobu ka hudynt;k administracyjny w"­
~..:...w dn. 22 i 23 ·bm. odbyła ju .przemysłu wojenneg.o . w Pol- no przemyślanego planu i we- piszonów. W różnych warszta- żą r.ową fabrykę · obrabiarek I 
sW"Wycieczka pp. posłów i 'se-· sce. ·. · · · _ dług wytycznych naszych :.o.lej- lach i fabrykach, do których po tradycją woienn'lo , 
nitorów· do cenlra-Inego okręgu • · · nych najwyższych przełożonych. zbieraliśmy najrozmaitsze ma- . • 
p'r°zeinysłowego, ' zorgal}.izowana Pierwsze zarrsr Dianu Prace wojska w tworzeniu szyny • . reperowaliśmy działa, lmponu11cr rozmacb 
prie:Z miµisterstw-0 Spraw ,W'<Oj- • • . ; przemysłu :wojennego datuj., się karabiny ręczne i maszynowe, ' . 
s~o~ch. . Nawiązu1ąc do aktualne1 spra od samego początku powstania budowaliśmy pociągi pancerM, . Oglądając w Stalowej Woli 

,W.wycieczce· wzięły udział wy rozbudowy . naszeg~ .przemy Państwa, od pracy w latach kuchnie polowe i inny sprzęt imponujący ·rozmach budo~ 
poł1'tzone komisje budżetowe i słu, .P· gene.rał podkres~d, że ~ 1919 - 20 Armia Polska c!_:_„. wojenny. scalaliśmy .i przerabia zakładów hutniczo - mechan1cz 
~kowe obu izb, oraz wfoe- swoun ~zasie Naczelnik ~~- nała największej improwizacji liśmy najrozmaitszą amunicję. nych (zakładów połuciniovrychl1 
nwsułko~e- obu izb z mar· shya, ~erwszy ~ałek - zaopatrzenia w historii woje!L z jednej z takich ~abryk, pra ": miejsc~, gd~ie prz~d dzie~ 
su_llriem Senatu Prystorem na ski Jozc:f Piłsudski, nakaza Jest to fa.kt dotychczas prawie cujących podczas WOJDY - z da ciu mies1ąca1Dl rozciągały '?~ 
cnle: „, . stw<>r~eme przemysłu wojenne nikomu jeszcze n~ezna.ny. wnej warszawskiej fabryki obra puste pola i lasy, a obecnie wtd 

Pizy zwiedzaniu za·kładów po go w !ł~Odku Pań~w~ . K'?nse- • biarek Gerlach-Pulst. powstała nieje cały szereg objekt~w fa: 
łitdąi9W'ych 'w Stalowej Woli, kw~n.cJą tego muS'lało być 1 by- Trudności podczas pierwsza fabryka karabinów, brycznych, możemy stwierdzić 
c!xwgi :wiceminister Spraw Woj- ło, ~e ~egłe mu Sztab Gł6~- . • • · • ' wyrabianych masowo w Pol· szybkie wykonanie · JH'Oir8mU 
iEąw'ych i szef Administracji Ar ny l Minist~rstw~ Spraw W ()J· pam1elneJ \VOJ"f sce. Fa bryka Cegi.elskie~, któ drugiej fazy rozbudowy przemt 
nlii:~n. w: Litwinowia, przed ~~~eh za1ęły s:ię spr~w~ ra· ·Nie miel~my jeszcze czasu o- rą oglądaliśmy, jest zbudowana siu .woiennego, opracowanego i 

• _,. · . · · • "'Jv„ ...... ue~ usytuowai»a .~my ~ • t • . . f> h1i na terenie takiego "'°'enne~ realazowanego w my'1 rozkaz• 
· • · • słu, wa:żne~ dla ~brony P,;«i· fow:;·~~~oko::ych warsztatu reparacyjne• kuch- 1 dyrektyw P. Mat:uałka śmł,.. ·Zlllrlftte· delegałlU, . stwa._ „. „~ wówcus ików. Pod~ ni polQwych. War~ztat te~ był lego Rydza. . · •• I d • ._ .Juz .w- r. t92t . Oipta~no ·n po1°To „ bolszevickie" potem czynny aż cio r. 1937, 1a W dalszym ~i~u •~ego rełe .... IZICll m D zte.. pierwsz - zarys! ~Ian.u rozbudt; ::lci„liśmy z niesłychanymi tn! ko f.a'.bryka wozów i kuchni po- rata. P· gen. Litwinowicz zobra 

. w-'.....t . 1 L.~ · OZN w wy przemysłu w ce.ntrum Pa.n· .1- • • • clzial trz lowych. zo.wał całokształt wykonanych 
·-·• "" oauu • w arsza. twa. Plan ten jest stale ......efę- """OSCl&llll w e zaopa e- b d k ' 1 · · ~-'-~-.!-.!. „_,_, __ wił eAyło 'idę oierwsze informacyjne s. • . . I"'" nla _w wyniku tych trudności KHka por.ostałych u yn nw JUZ prac w uz:ieuume -.~ 

ulnilie cłelegaf6w organizacji mJo. bl&ll.Y 1 rozpra~an~ <?raz ·akie m.ieliŚmy w r. 1920 do~ warsztatowych i pPzerobiony przemysłu wojennego. ~. . reali.zow.ahy etapanu. ·,w miarę Jk . od.z'ł • . . ł 
· ~CJ nbrania wysłuchali prze posfa.dariych · mo;;Hwości fi.nanso ona.ma,, r 1 y się JUZ przysz e 
~ mfr. E. Gallnata, kt6ry prze- eh koncepcje rozbudowy przemy- c . ' 1 ·1 
::=a=~an.:d~;~ wyOb~ente aa1ionyw.ana pra~ słu w ~J?Gwiednim, dogodniej- zu nowa. os DO I rczna 
ke}elfa enez OZN. . nad rozbu-cfową przemysłu i ·az- szymt..mte}s~'-· t Ii • 
ltfw•ł,. ~etlaf•c:t .. zamierzenia nego dla obrony Państwa, pra- abZaborcty p~tep p;3es .rzega1 ' Madr1t - Parrz· . - Mosk•111 - ....... , ""'*.•I _się erg8!'1zaCJ& mlofycll ai ca , istotnie duża, jest drugą fa- y ~ ereme olski .me pow: w Ul 
~·· allademick.im, ~ta c:zym ą ro budowy: Centralnego Okrę stały zadne wytwórnie produ MOSKWA. Na akademii ta- zastąpiono go oświadczeniem o ~tilldm. wygłosił p. Piotr Bork~- 1 ~u :r:zemvsłowef!o według pod· k-ufące ~ęt wo!enny: .' . łohnej, poświęconej 14-ej rocz- sympatii Sowietów do narod~ 
· · W koncu WOJDY swiatowe1 nicy śmierci Lenina, Zda!low- chińskiego oraz do narodów Hi-

. mieliśmy na teren·ie Polski kił- przewodniczący komisji spraw szpan.ii republikańskiej. · · 11·-· n1·c· za kanferenc1· a w Tokio ka ~br~jowni i szereg warszt.a- zagraniczny<:h rady zwi,zku, wy ---------
łów polowych do r~peratji br-0 głosił przemówienie. w którym U łoś • L I 

11 SJJrawie dalszej politsrki W Chinach 11i, taborów i sprzętu pozosta- mówiąc 0 osi Berlin _ Rzym- rOCZJS G al CIC 
. ·TOKIO •• Agencj'a Domei cło· Kaza.ni Akiira. pierwsty se&Ye łych po okupantach. W'tększOść Tokio, omadczył: Niech wie- WlltriDÓW 1863 r. 

K • • '-· d. ad · • t:- • maszyn była wywieziona z fa- dz„ faszy&ci, iż istnie1· e i inna llOrli: premier ks. onoye. num- l.QITZ pre.zy tum r: 1Y nuntS ow bryk b. Królestwa. "t Obchoci'y związan.e 1 75-~ ro 
ster Hirota. oraz ministrowie: oświaidaył przedst.a:wicie}OQt. W sz°IJach rozbrajaliśmy nie oś - Madryt - Pary:! - Mo- cznicl\ Powstania Stycznioweto 
fen Sugiyam:a i admirał Yonaii prasy, ż.e ~ ministr()l'Ni~ użyteczne pOZostałe naboje, wy skwa - Chiny. odbyły. się w całym kraju bar­
"'1ic11i popołudniu n.a.igle sa!lę zebrali się na. n.a.radę, by om~ rabialiśmy w nich IU'łeńał 'Wj W sprawozdaniu oficjalnym doz uroczyście, przy udziale 
«had pu.la:mentu i udali się do wić ~Wy poliityki iapoń- bJ.tchowy,. pod dachem z desek zwrot ten ~ostał pominięty. a przedstawicieli władz wojsko-: 
sali J>OSie<heń rady ministrów, skiej w Chióach. Dodał jedno- ----------------------.-1 wych i cywilnych, oddziałów gdae odbyU kon:ferencję. która cześnie, że " żadine posiedt~e woj.ska, organizacji b. wo~ko-
ołoc-iona jest ~ taiemni·' Jtabiłletu Tik jfft ~dziane. 125 zabitrch - 400 rann1cb wych, delegacji stowarzyszeń i 
cą. hu!ców młodzieży szkolnej. 

S••ai·k konl·ident6,0 PDll.CIJ·nrch Rezultat bombardowania Salamanki '111 „ SALAMANKA. Bombardo· sób, a rannych ponad 400. Na Wrdalenie rabinów 
d f 1c" de I wanie Salamanki w sobotę mię miasto padło 20 bomb, a 15 po . zakallczvl sfe tvlko z.e I nowvm mor rs arom ci'zy godz. 11,30 a 11,37 przez 5 za jego granicami. Dwie bom· z Rumunii 

l(ONTR:EAL, Strajki 1937 r. m.o. . eskadr rządowych, spowodowa by spadły w pobliżu Grana Ho CZERNIOWCE. Prasa pi4Jze, 
ztłiońozył strajk „konfidentów Niew:iaiiom() 'jakby stra)k: się ło więcej ofiar, aniżeli pi·erwot telu, siedziby niemal wszys~kich że rumuńskie minister.atwo wy 
101icjii'' (śtool pigoohs) w Mon- zakończył, gdyby nie to, te ró- nie przypu~zczano. - Według misji zagranicznych, akredyto- znań zarządziło wydalenie WIZ/ 
!rea.fu. fowodetn . strajku było wnocześnie popełniono w Mąn- świadków bombardowania, licz wanych przy rz-.dzie gen. Fł'an stkich, pn.ebywa;ących w Ru-
fo, ie ~l"ł.Unenil ,'PO'lJcji na ~u <I:wa ~.derstwa, do "'>: ba zabitych wyn-osić !\la 225 o- co. . muni1 rabinów, obywateli nie-
4'słek osziczędno,ści me mógł świetlenia ktorych pomoc koofi O 

1
. . k 

1 
.„ d • . • rumunskich. C>Taz, ~ wysi:lo 

~ztć ~ei. ~r n.a deto.w ~byta ~ezbędna. • . strze IWl·Dle O OAH z1ec1ece1 zarz,dzenie, nakazujące odebra ię!l ~c~ie (of1c1alni~ insty- Pteniądie się .malazły t po • · nie Zydom posiadanych zezW<>· 
t111:ja konfidenitów me UZ111an.a)' I tygodniu policja miała .., ręku Drzez tajemntcn<h s11rawc611 teń na . broń palną. 
a·ońi me chcą i:nf<>ńnować dar· SJ>rawcórw morderstw. JEROZOLIMA. Ubiegłej no- I szkód w kontynuowaniu ~ó W przyszłości zezwolenia ta 

l . w· „ . . . . . „ • cy miało miejsce na terenie Je ty. kie nie bęną Żydom wydawane. rro. w procesie o ZBJSCll roz<>łimy szereg incydentów. - Zawiadomiony o incydencie Ut I 17 .• 
Dodcz~s stra·iku rolnego Jecina z ~olonii dziecięcy~h by oddz!at wojskowy ~dał się w one O ICZRIOlll 

u „ ła ostrzeliwana przez n1ezna- pościg za członkami. bandy. BUKARESZT. Pod Turn-Se-
IOlAKOW. W robotę w Są- Ry.ncarz na półfura: :róku więzńe hych sprawców. Ofiar w lu· Ludność wiosek położonych v·erin na Dunaju wywróciła się 

- OkręgoWy:m ,w K1'akowie nia1 Włncenty Ryncartz na 2 la ckiach nje było. ·w okolicach Hebronu zawlado- łódź motorowa, wioząca 22 ucz 
7.Jl.:\)adł vryrok w prOc.esie o zaj- ta i 6 miesięcy więzienia, Jań Na drodze do Hebronu trzbro miła wysokiego komisana W niów i nauczyc!ela. 17 uczniów 
~ia w cza&e sitrajku :rolneg& w Kairas na -1 rok więzienia .i 30 'ona banda zątrzymaJa. auto- Brytanii, że opuści swoje sie- utonęło-. Ciała ich już wydoby„ 
sierpt,tiu ub. Y-. W- 'J)ow. b.oche'ń· zł grzywny «a.z Ja.n Kłapsa. na bus. Po stwierdzeniu, fa w au· <lziby reżełi władze ze swej stro to. 
skiist. 6 miesięcy więzienia . tobusie . znaiduj~ się sami Ara- ny nie ·przed'Siewe.ima środków O po-.:ostałych brak wiad~. 

loma.Ji skaza'ftli: Wladys~aw , _ . itow,ie.· banda nie c;,yniła t>ru · aatadclfych. ~ci. Na.j:P.e~ei yi~ . 
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nio · sze pra y wewnętfzne 
w o!wie leniu pos a w ifechowskiego, referenta budżetu Min. Spraw Wewnetrznv<h 

taktu z młodz!eżą akademicką, 
z przyszłymi oficerami, z:ipytu­
je kto nawiązał kontakt z mfo­
dzieżą chłopską :i robotniczą, 
przyszł-ymi pod1:>ficetami? 

nego. Inne żądania chłopskie 
przy dobrej woli dadzą się r?yv 
nież zaspokoić. Mówca zapr7<e· 
cza stanowczo, iakoby strajk 
miał charakter komunistyczny. 

Sc;moW'a komisja budże towa 
po dwudniowej przcrv...Je wzino 
wiła .wczoraj swoje prace. Na 
porządku dziennym znalazł sir; 
bi:.dżet Min. Spr. Wcwnętrz­
n.y<:h, a więc lego resortu, któ· 
ry ·wywołuje zaw.sze najw:iększą 
i najżywszą dyskusję. 

Tak i.eż było i wczoraj. Wy­
starczy zaznaczyć, że 25 po­
słów .zapisało się do glcrn. 

Zilnł'lHhizowane życie 
uni~Jersvte<\ie 

.napływ elementu obcego osła· 1 w jaki<:h żyje chłop ":" ok~ę­
bił nawet wię:zi uczuciowe, ze- gach, w któryc~ straik m1:;ił 
spalające żydów z Polsiką. Sil-I krwawy przebieg. N~stępme 
na walka konkurencyjna, szcze- kre~li mganizację :::tra1ku, .b~­
góluie w miastach, wzmogła jówck, masowych. wystąpt~n. 
prądy nacjonalistyczne. Diate- Wynikły zaburzenia ws~ystkim 
go problem emj.gra<:yjny jest znane i nastąpiła reakc;a polt· 
na.pk,apitałniejszym problemem cji. 
d · Mówca uważa, że za zabu-~. d 

ludi komunist1cznv 
Następnie pos. Wojdeeliow­

ski . wskazu!e, że ruch ko~uni­
styc;rny przyslosował się w Pel 
se~ / .. -~wych metod działania. 
Ko_:. ~ -· i zr.ezygnowali z bez· 
poś:-~:i'.1 :cj akcji i próbu;ą się 
w:;iskać cio· innych organiza~. 

Raferoot pos. dr. Wo.jciechow 
ski zaznac.::.a na wstęp ie, że do­
chody M. S. W. wynoszą tylko 
15.038.000 zł·, podczas gdy ;wy­
'datM 210.800.080 zł. Mówca 
chMaktery.zuje znz.-czenie tego 
Ministe!"'stwa w całokształcie 
polityki państwowej po czym 
przechodzi d,o omówienia kilku 
n:i.}ważniejszych z:agadnic1i po­
lityki wewnętrznej, 

pra~a mł~dego 
pokolenia 

Na ci.oło mówca wysuwa za­
&adnienic młodego pokolenia. 
f w.ierdzi on, że tnidne ;warµ·n­
kt, w 1których wabzło się mło­
de , poko!enle, wyn!kają przede I 
w:;Żystkim ze słabego rozwoju 
gospodarczego. Mniejezy wpływ 
po.:;!ada na ten stan fałszywa 
polityka personalna. 
. Mówca <lmawia ideologiczne 
ruchy wśród mfo.clziety, t. wier· 
kh~c, ż,ę młodzież chłopska. i 
rob()fnicza jest nastawiona an· 
tyrząd0iwo i społecznie lewico· 
wo, natomiast młodzież inteli­
gencka jest skrajnie nacjonali­
styczna. 

}'os. W-0joiechowski, uznając 
słuszność nawiązan;a przez Mar 
szałka śmigłego Rydza k-0n-

CHCROBY PLUC 
Gruilił;a płuc jest ndeubh:l(am~ i ~­
rocznie, nie robiąc rótn1c:y dlia płci. 
w:eku i stan.u, kos•i miliony ludzi. -
Przy zw.tcznniu chorób płucnych 
bronchitu upo.rczywe~o, męcząc;ego 
kaszlu, grypy itp. stosu]!\ pp. lekarze 

BALSAM TR!KOLAN - AGE 

ł;tóry, ułaitwiaJ4;: wydnelaa:iiu ~ię 
p!iwoci<ny, wzmaa111 or!!aniz:m i samo· 
-pocruc :e c.hon~go ora.z pCYIV'ię.ku.a wa-

ią ciała i tl'SUWa kaszel. 

Stwierdza, że wychowa·nie 
społecz.no - polityczne młodzie­
ży zostało zaniedbane. Mówca 
uważa, że zaparchizowani,a ży­
cia uniwersyteckieg-0 je,st 'vyni­
kiem dz-iał.;i.loości doświadczo· 
nych rąk starszego pokolenia· 

Klo skończył un:i.wersytet, 
i 25 lat życia - nie mote być 
traktowany jako akademilt i ko 
rzystać z wyjątkowych ·upraw­
nień. Nie wolno dopuszczać do 
wys~ępowania umundurowa­
nych oddziałów riielegalnego 
O.N.R i jego przybudówek. 

Należy jasno postawić spra· 
wę wobec młodzieży akademie 
kiej. Obowiązk'.cm jej je-st na­
uka, a nie polityka. 

Mełodr eelii 

Mówcy chodzi o taki program rzenia odpowiedzialni są . zia-
odc·iąienia Polski z elementu łacze Stronnictwa Ludowego. 
żydowskiego, który zrównowa- Szereg .z nich zośtało areszto; 
żyłby ten na,bytek, który przy· wanych, nieiktórzy jtiż rf~{a.zsr:~· 
jęliśmy :w pierwszych latach po Ogółem wszczęto do::ho<lzc'11<'­
wojcn11ych w postaci kilkuset przeciwko 2 tys. osób. 
tysięcy żydów wschodnich. Ref.zrent utrzymuje, że z po-

Nadmiar żydów. wstał właś- c:z;ątku nie doc~nio~o warto~ci 
d ł tego :na wslu-0ś. pqHtycznego 

nie spowo ow.any nap ywcm po strai'ku. Represie pr~yszły za 
wojennym i dlatego mamy pra· I d ł d I 
wo domagać się od mo;;:arstw późno i da tego .osz o . o roz e 
zachodnich: Ap.lfli i Francji po- wu krwi. Gdyby pr'?~ódc~w, 

.s jak to się stało w ntektórvch 
mocy w załatwieniu tej spra· okręgach, przed wybuchem 
wy. ~traiku zamknięto, ni-e d-0-Szło· 

Właśnie w imię haseł huma· by cio krwawych zaburteń. 
P.itarpych woła.my do bogatych Pos. Wojciech-owski, nie u­
społeczeń.stw, a pr~ede wszyst- sprawicdliwiając rozruchów, ml 
kim d-0 Wblkie.j Brytanii: mo. stwierdzenia ciężkiej sylu· 

„Zal:>ierzcie: z [<Jiski Żydów, acji gospodarczej, uwah, że za 
którzy tu przysz z Rosji, jako wypadki - moralnie je$ieśmy 
czasowi goście, a których my wszyscy odpowiedzialni, ponfoi i kasielu już ~łużej ży_wić. ni~ jeste~my !' waż nie potrafiliśmy zaradzić I stanie. Otworzcie nn em1grac1ę złemu. 

Jeśli cho~zi <> sŁ<>sunek mło· do Palestyny, przyjmijcie ich Należy spełnić wszyst~ie słu 
dzieży do kwestii żydGwskiej, do wła$nych m::i.łozalttdnionych szne żądania wsi, a są to: samo 
to Rząd musi stosować represje krttjów zamo-rskich, a. na pe.w· rząd i pr~ebuci'.owa ustr<>iu rQl· 
wobec tych, którzy uznają me· no w Polsce ustaną rozruchy 

Cały wy.siłek komuny idii~ 
na ·stworzenie jednolitego fron· 
tu. W ruohu komunistycznym 
jest c<>raz mniej ideowców, a co 
raz więcej płatnych agentów. 

Jeśli chodzi o przestęps:w;,. 
polityczne, &rezę stqsuje się 
wył'lcznie do komunis•ów. Po 
<Jstatnich zwolnieniach znajdu· 
j~ się w Berezie 606 osób, w 
tym 310 komu11.istów i . 296 kry. 
min al istów. 

Z kolei mówca omawia rO?­
drobnienie stowarzyszeń społe­
cznych, co źle wpływa na ich 
pracę, po czym po·rusza sprawę 
koofiskat prasowych oraz zagk 
dni.znia samorządowe. Mówca 

wypowiaóa ~~ę przeciw zb;y~· 
niej ingerencji władz adnunt· 
stracyjnych w samorządze. 

tody pałki i kastetu, przekra- antysemickie, .zrozp.aczop~g<> i 
czając dozwofotte gra.nice wal- wygłodzon,.ego ludu pqlsi1tlego.'' 
ki politycznej .i ekonomicznej. · Delegacja Klubu Demokratrczn€IO 

Ba.rdzo szczegółowo referent Potrzeba terenów 
omawia .zagadnienia narodowo· ' „ • b · ....ł . .;!~- c bi 

u pana Prezydenta RzolUeł · · 
ścio:we. Wskazui'e, że problem emllflC!URVC · Tygvui.tias. 0 urno n.a a.· 

ł łem", który stał się ostatnio o-rnniejszości narodowych straci Pos. Wojciechowski wskazu- ficjalnym organem ~uhu De· 
juz znacznie na swej ostrości, je na konieczność .znale~iertia nio~ratycz.nego, donosi o au· 
mimo to jest poważny. zaróWIIlo terenów emigracyj- dien<:ji przedstawicieli tegQ Klu 

Mówca du-chodzi do wniosku, nych, ja~ i śt·odków Hnani>o- bu 
1 
u p. Prezy~i;..nta. ~litej. 

że porozumienie· polsko-ukra- wych. Aoeluje d-0 ministrów W skład delegaq1 rn. m. wcho· 
ińskie ·}est jedyną drogą za,pcw- Spraw Zagrani~znych i Pn:e· dz;ił pr-0f. Michalowi<:z i sen. 
niającą normalny układ sfosun- mysłu i Handlu, by pilnie ba# Fleszarowa. 
ków na zic::.niach południowo- czyli na możliwości cmigr~cyj- „Czarno n.ą.. )>iałept" tak pisze 
W5chodnich. ne. Trzeba opracować z d<>brą 0 celach i wynika-eh tej ~udjen· 

Sprawa iJdoUiska 
Z kolei pos. W ojcie<:howski 

przechodzi do sprawy żydow· 
skiej. Uważ:i. on, że dzisiejsze 
z.a.ognienie sprawy żydowskiej 
jest wynildem przede wszyst­
kim nadmiernej li<:zby Żydów 
w Pol~ce, zaś inne. przyczyny 
ma)ą znaczenie uboczne. 

.Wskazuje on, ze powojenny 

.wolą program realny. cji: 
„Slojąc ~ gruncie emigracji, „Celem audiencji było przed· 

uważ.'.lmy ;- mówi pos· Wojcie- stawienie p. :Prezydentowi pQ• 
chowski, - że sprawy tej nie łożenia państwa oraz 2:asad i 
załatwią metody pałki i noża, poglądów demokraci-i polskiej, 
stosowane przez prawicę. W ;imm!'lll1'lll----··--„emwa„„ 
Seimie polskim wyratnic trze- Bombardowanie 
ba powiedzieć, ~ę potem i t>ał· s. ew1111· 
ką nikomu nie woln-0 realizp-
wać tych iindywi<luaJnych, Ćzy SEWil..LA. Gen.' Queipo C:Ie 
grupowych zamierzeq." LlOĄP ;aw~adoajł w komu.ni.ka­

skupionej 1.· skupiającej 
hasłami Klubu, 

się pqd 

Audiencja trwała dwie i pO! 
godziny i dała równ!et moin~ 
delegacji Klubu zapoznać się li 
sta~owi~~iem Gło.wy Państ'Wl 
w naji.st<>tniejszych z.aga.dnie· 
n.lach chwili. 

Z wyższych względów Pt1t 
biegu audiel).cji nie puqlikuje· 
my. 

Straik chłopski cie radiowym, że riie~zielne 
hombardowanie Sewilli przez 
lotników rządowych spowodo­
wało śmierć l 1 dzieci, 3 kobiet 
i to ~ęzc~. 

StwierCtzić natomiasl mott 
my, że-więzy, które łączyły ) 
Prezydenta R. P. z ideałami de­
mokracji nie są przedawnio~ 
i są dziś tak Mmo żywe, jak 
dawniej. Stwierdzamy równiet 
że delegacja opu~ciła Zamek J 
lYJll przekonanfom, te jego gtii. 
be inury nie za.słaniają · cod~ieu· 
nej neczy.wistości naszej Rzl. 
ezypospolitej przed jej włoda· 
rzem i strażnikiem jej konsty· 
tucjL'~ , , , 1 • , , 

GROSZ DO GROSZA... 

· lfl. nocy z soboty na niedzielę 
zmarł nagle na udar serca b. mi 
nister Skarbu, śp. Gabrycl Cze­
chowicz. 

w ciągu trzech lat .. 
W ostatnich lalach Zmarły 

zaczął oddawać ~ię polityce i 
wespół z Tytusem Filipowi­
czem zorganizował opozycyjną 
Parlię Pracy, z której z czasem 
ustąpił. Ubie·głej iesieni po po­
łączeniu NPR i Ch. Dem. i stwo 
rzeniu nowej Partii Pracy wstą 
pił do niej i sprawował tam U· 
rząd skarbnika ·zarządu. 

Następnie mawca przechcuizi 
do omówiema strajku chłopskie 
go. Oświadcza on, iż tłem tych 
wydar.zeń było głębokie nie· 
.zadowolenie z warunków spo­
łec:mo-pvlitycznych, w jakich 
wieś ży;je, oraz: kl:'yz:ys gospo~ 
dar<:zy. 

Chł<>p małopolski jest naj­
bardziej podatny na hasła prze 
wrotu polity<:znego i społecz· 

a flJ biegiem c~ będzie :z tego ka.· 
pii!iał. .Me grosz łe1' odkhda.ć trzeba 
codr.iemiłel Fl.!i.ta(l)ka kawy słodowej 
ltncippa - to filiianlta wowia. Pi- .,. 
j~c il\ oodzien.nfo, wzmacniamy :.t&i· 
cenni.cJuy nas.z &kat"b - zd.row1e, bo 

' Zmarły, wybitny znawca s.k.ar 
ł>owości, przez wiele la.t był dy~ 
reoktorem departamentu, nastę­
pnie podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Skarbu, a w ro· 
ku 1926 o1'Jął tekę ministra 
Skarbu i urząd ten piastował 

n ego. · 
Pos. Wo-jciechowski maluje 

opłakane warun1łd gospodarcze, 

~ dnda tl.a dzień 7JWiębi.a <>:sa usób 
p,anych sił i odporności. Kon•~()Zttie 
iEHWak trzeba p:ć kawę słodową 
Kneippa codzit:nnie, bo je<lna fHitl1• 
oo.c:zika u.le mote łe~~?le uwy<łałntć 
je.j wybitnego wpływu Da zdcowje, 

ś. 11. Bolesław Koskowskl 
WJludzili milionowy s a· 

I Bydgoski Sąd O:~ ':.ftll ~'!!.~<:,=~ę ~~.~~=!=il go Uo zrze=n;o 
sesji wyjazciow~j w Inow.rocła.· cielką niajątkt.t., Eweliną Ho· ~ię spadku po matce. 

k 
· Zmarły w niedzielę śp. dr. Boj pozostał zawsze wierny idei na 
Jesław Koskowski był jednyni rod@wej. 
z najznakomitszych publicystów Ze śmiercią Koskowskiego pu 
:polskich. Niemal codziennie na 
łamach „Kur:era Warszawskie· blicystyka polska traci swojego 
~" ukazywały się jego wnikli- najprzedniejszego przedstawicie 
we uwagi zarówn-0 o sprawach la. Zs:zedł do gr-0bu człowiek, 
pol.,,kich, jak i obcych. na którego literaturze wycho-

Śp. Koskowski miał odwagę wywało się całe pokolenie. 
poruszania wszystkich sp.raw, Schylmy wię czoło przed wicl 
niezależnie "tl ich popularności. kim pisarzem, oddając Mu hołd, 
śmfrło bronił swoich poglądów. na który zaJ1łużvł nracowitvm 
(;Qn.c.v natriota. nra-WV kafolik żY.'votem. 

wiu rozpatrywał sertsac;iną sz.owską, a _po jej śmieN:i stał Oburzeni tym ooieltunowie 
sprawę przeciwko Karolowi się właścicizlem majątku. Jana Hoszewskicgo - przekazai1 
Kaliniewskiemu i Harytonowi sprawę prokuratorowi. Sąd O· 
Hoszowskicmu, oskarfonym o Od tej chwili w rodzinie H-0- kręgowy, opierając $ię na orTC· 
nakłanianie UJl!ysłowo chorego szewskich zaczęły się spory o cieniu lekarzy, że Jan Ho:izo'v 
Jana Hoszowskicgo do zrzecze podział maiątku i wyznaczenie ski jest człowiekiem. odpowl~· 
nia się sp:i.dku w wys-ok-ości kuratora nad umysłowo chorytn dzialnyfU za swe czyny

1 
uwol· 

pół miliona złotych. pasierbem Kalinicws.kicgo, Ja· nił oskarżonych od winy i kary. 
nem łfoszewskim, Kaliniewski Pt'okurator ap~lował i spra· 
chcąc zostać jec1ynym właści· wa oparła się o sąd dru~ici in· 
cielem majątku Hoszowskich stancji, który ski>:::ał Kal!niew· 
wraz ze stryjem chorego, lfary sldego na ro};, a Hary:ona Ho· 
tonem Hoszowskim spL'Qwadził / S7.0wskie1'o na uół roku więzie· 
ooszkodO!Wa:ncł!o do ilota.riust.a.1 nia. 

Kaliniewski był za czasów 
studenckich nauczy~i:!lem d>0· 
mowym u rodziny Honew­
skich, właści.cieli wie1k icg!) ina 
jątku ziemskie~o. W 1921 roku 
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Nawrócenie św. Pa 
\\rła. 

S1ovria;l!ki M:łoua 
Słońca wsch. 7.2:>, 

zach. 16.9. 
Ks.1~fyca wschó·:l 

2.34, zach. 11.7. 

KRONIKA lESTOP..YCZNA: 
1527 Ks. Kcnst::n'.y Octrc~c.~ zwycię­

ża Tatarów w b;twie pod Kanio-
.,..„~M. 

1S31 U c!1wa?a Sejmu o pozbawieniu 
r-rn H ikcl:: ja I k-orony pohkief 

1905 Wybuch strajku sz.koln. w K@­
grc:ówce. 
l'RZYStOWIA LUDOWE: 

K!c:!y w c'z : cń św. Pawła leje, 
Tedy rc!:i:!t zi:bożcje. 

CIEKA WE WIADOMOśCI: 
Mała republika n:i pogr·aniczu fran­

c-- -•-..,· h:r.zp., Anc!ora -ocdada tylko 
453 khµ. kw. obszaru i 6.200 micszlu:ń 
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Rolf a Nelsona 
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z całego serca, kocliaź ich, starać s.l.ę 86 26782 961 9ł 27057 183 237 55 373 110206 3() 83 503 17 74 618 56 86 801 900 78130 568 79065 3S9 969 160041 195 478 634 828 161021 24 
im pomóc, Pani wy::=ku.ie scb'.e roz· 459 547 65 92 720 fl51 73 961 28039 755 111184 200 23 S7 337 66 428 63 800S5 121 296 402 689 771 S2 81104 162 520 964 86 163491 631 751 164265 
m:iite historie i nJcz02y swoje n:mvy. 245 515 753 963 29059 75 323 541 744 574 618 86 933 44 69 S7 112510 96 613 1i 629 964 82170 752 883 S3109 236 914 165024 215 794 827 84 166163 81 
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130024 78 297 314 502 755 829 48 89 631 87012 78 85 318 45 52 400 '712 967 48031 96 275 311 27 404 50 509 _ · ' St~ia dzienna wygrana 20.000 zł. słowa, które wypowia.da Jesł tak S.:l- 735 66 80l 49019 205 17 524 997 82 131133 229 34~ 612. S78 991 132114 na nr~ _ 105213 SS219 72 616 96 793 89320 72 536 691 

na, :te porywa WISzY~!Jdch obecnych. 50073 96 419 · 39 580 609 83S 961 22 51 71 261 88 365 671 133005 268 SO.OOO zL na my: _ 169695 736 815 54 
Ten dar powin:cn Pan wyJcorzystać 51106 346 4S4 12 74 642 76 52026 194 93 405 597 757 852 69 945 134108 505 j 30•000 zł. na nr: _ 82391 90195 820 91 181 229 884 łJ287<1 
dla d-obra Pań~hn i Ojczyzny. 436 528 893 52135 318 21 462 70 534 940 135387 424 75 507 46 633 927 79. !O.OOO zł. na nr: _ 96035 93117 221 t4 607 63 93 94051 124 222 

Sąsi!alł. Radzę poz~tać nadal w zaj 6! 71 666 93 715 31 50 S3 51{)49 _ 151 ~~~O~ ~;~ ;~~ ~~~ ;~ n~;: ·:~~O~~ I 5'...000 st. n• nr: - 38?18 89058 <fO 70 457 693 754 966 95372 77 572 820 ' 
mowanym lokalu fryzjerskim. Za· VI 427 61 5QS 633 728 926 30 5:>107 

210 98 442 529 603 99
S 

139034 43 163 
102:;Q.3 118688 918 96346 4SS 95 548 901 97417 521 

os.zc.::ę.dzona oic:n.':tth:e ewentualnie 321 507 790 902 56141 248 453 510 27 
88 39 410 24 507 43 842 984 93 

I 2.C-0~ zł. na nry: - 9524 25218 27571 760 74 875 981S7 359 743 S59 962 
ulokowa: w P.K.O. Zawsze gotówka 64 74 648 718 37 55 57113 68 20 115 „ 370~5 422~4 52158 75'}~5 83593 882?? 99209 98 584 623 
pewnic}::.za aniżeli ryz-y:ko i możliwe 53 446 539 78 87 619 S14 969 73 53043 1.0129 293 307 708 80 f6') 141037 102427 1046{S 106615 113590 121101 100133 93 457 101379 102269 518 
siraty na innym interes.ie. Wyczu- 224 305 89 42<) 507 73 643 961 89 355 636 775 989_ 142047 S3 432 96 128833 131S35 155175 168421 175385 S11 926 102259 518 S11 926 103')78 
vrnm., h Panu przypadłaby w udzia· 3l)015 26 39 260 555 895 572 708 50 S32 9.>8 143032 4.6 210 52 117237 17S960 1862 ~s 1900„6 192 326 72 415 101071 451 705 105036 
le strata tak ci~zko zaoszozęd7one- 60425 90 603 6!) 75 S75 921 58 61077 399 473 S99 907 144046 217 31.4 415 I oo:> ł a ; 11S37 14226 235 445 70t S51 106258 107003 261 6-2 
~o tros::a. Rok 1938 przyn.ies~e Panu 2-14 519 S56 62018 172 208 376 661 71~ 533 634 93 77S 614 4993745 145135 3is 223JO 2~2~ n3o:Zi• 35516 37690 41075 398 610 10S918 10':1051 391 616 761 
n ieznaczną poprawę materialną. 817 47 929 630U 129 212 6ł 336 406 !11 74 657 70() 13 SSO 74 146370 93 4~861 49S?2 56929 r-3000 72052 87734 110036 140 306 518 11168 96 230 5~6 .:--....-· ...,,_ ... .., --- ... ___ -:;;::;;:,_ ... , _________ , ____ • :i58 78 668 C54 60 147085 201 Sl 311 

97950 
· toOIJCl~ t?.

5221 136670 116977 
669 808 112212 431 7~5 113018 110 59 

wokandzie ••• 

Bezsenne noce 
aylr: „Nektar Diatkow111 

12 486 6!8 92 705 fl28 905 33 148000 ·> ' r: 449 S5l 73 903 114167 259 115118 676 
48 500 127 221 69316 SS 451 566 674 H 99s 7 175736 17

=>
765 179458 182153 116105 527 6S5 702 821 961 117390 

301 943 14l):J03 133 314 73 193537 , 406 860 11813? 727 853 932 1190()8 
1so1s2 657 79 151105 <!6 581 717 Wy~ra.nc po 200 d 130 201 430 84 627 111 s1ą 

883 972 152153 299 403 547 812 56 2~8 383 4-!2 542 93 803 31 1207 618 120065 374 589806 121030 334 443 
"153013 45 155 202 30 330 ' 491 6H 2303 546 fS5 782 963 79 315S 91 421 871 959 122953 665 92 121443 814 93 
959 92 154084 261 331 518 94 7ihl 8~3 r1 9f1 "0~2 443 503 5114 4~2 Sl 592 125114 200 310 26 610 74 769 817 
6'3 86 15s12s 4'.> 51 211 409 sos 614 t:8s 6oos 26 519 44 883 11os n1 114 12r,002 398 651 937 121019 4'j9 s> 655 
156119 597 630 ~!4 151119 209 ts 65 35 fóO 64 83 es 106 53972 8095 100 983 12s239 331 129003 157 83 10 266 
456 535 617 S32 52 rn:039 70 16S 42? 10 47" 811 9618 710 31 511 974 . 

(A. E.) Państwo Zelechower' padać. Ale gdy sposlrzegt, icika 521 33 753 99 &63 949 159100 37 49 10247 392 518 11173 423 74 776 130133 52t 131207 ~n 946 132022 
l ! k k I 1 h 10 413 688 122 12610 srn 9Gi:J 13571 11042 53 534. 61 63 392 113 84 133221 387 56ł 130 spożywa i u: aśn:e piąt ową 0 • 1 jest w aściwa przyczyna owyc 160125 547 617 713 35 94 913 161034 15063 339 ~15 513 16374 676 17165

1
1134102 32 3ś2 554 72'.> 897 135170 561 

lację, w bardzo wesołym na- opadów atmosferycznych, spro- 333 408 162001 225 39 30:> 23 ss 570 526 676 753 932 76 18081 263 662 772 S56 954 S8 136350 137235 413 926 
stroju. Jedli i śpiewali, a m!od- wadził niezwłocznie policjanfa. 89 819 65 16304a 116 <)-3 335 -527 655 19168 ~1 3?3 586 61 673 719 138 774 898 139053 402 593 616 899 
sze pociechy przylupywaly do j W rezultacie państwo Zeleclzo 753 C61 912 35 75 161113 22a 333 550 2'l159 247 584 633 76 923 21141 66 943 
taklu. 

1 
wer stanęli przed Sądem Grodz 850 924 165013 63 212 614 73 7-08 49 367 604 12 7S8 22016 471 89 736 23111 140011 27 771 924 141321 509 58 

N araz zapukano i synek mie- kim i wezwali pana !.linea na 57 163151 252 167216 329 51 ss 78 465 72 330 47 24023 323 · 654 83t 914 t-12072 536 45 696 1133S2 475 97 506 
I 570 76 621 794 877 16810() 308 41"4 ~""'27 2{;'>22 626 96 27792 28079 99 52 61 673 790 S13 56 1441°'1 37 537 

szkającago o piętro niżej Salo- świadka. 511 744 169273 653 758 90 S37 4S 977 140 495 29103 617 731 145415 łł 519 703 1461195 232 3'<> 619 
mona J,tinca podał przez drzwi I - Drogi-panie sąazio! - mó 170165 735 43 613 171151 450 74 86 30030 fS 85 4~0 31517 3'.?212 3q7 685 929 1'19080 130 .289 382 692 927 
panu Ze!ecl:owerowi sporą bu- wil pan Minc na rozpran!e. - 515 <;S 5~J C59 ~3 92,3 172065 498 728 3313·1 65 311146 35330 606 19 %3 150115 222 656 sn 95? 151809 42 
telke oraz kartko I Ponieważ · cierpfo r.a bezsen- 97 962 173143 55 243 55 370 470 577 3614/; en 723 837 37442 ~8J19 99 474 152261 644 769 153836 920 154153 77 

' •""·. yl • • . • . - . I l k 622 17'1279 :m 72 423 750 ei 873 736 39763 'S17 992 155340 937 157113 211 36 515 Na kartce nap.t:ane b o. nosc, do!dor .mi :apzsa e ar- 175179 23'.l 87 33:> 725 1760813 1-02 40296 312 899 41728 946 90 43tli?. 158156 239 64 577 ss1 159 268 479 801 
„Najdroższym sąsiadom z o- stwo ,.Chrapzzor. 211 314 4?3 514 M:I 72 1os 51 177105 478 695 s13 441411 60 451-59 2;.s 91325 160756 162125 252 1s 831 163230 55 

kazji piąflm llaszkę z nektarem I Atoli co może pomagać me- c:s 2213 173117 223 63 368 423 35 77 A'i6 517 sp 4.4536 775 901 47029 196 301 544 164316 276 83 563 166103 21 

Pr:tesy!a Minc" I dycyna skoro czlowieko1vi wrze 63 706 43 179186 253 56 449 61S 47 ~st 78t 8'}9 -tB52?- 49144 382 557 son 276 761 167474 418 29 35 677 168190 
T ' • • , - • ad l d • .: . I ';'~1 50186 398 577 701 41 51 802 5t75') 136 585 169148 63 329 614 65 920 :- !\ aa~!!Jycza7na rzecz. - , s..,c~ą n . g ową. 0 P?•ne1 ~o-, 130133 2!l9 3!6 55 493 5~ 601 76: 0'7 ~"'071 3S7 606 70? 70 1)04 53224 170757 S73 171126 235 371 483 856 

r!czeszyl siq pan Ż':!leclzower. - cy t luprą no'1amr? lVznc po-i.a- C:'.!1 35 131031 181 263 sn 639 182060 „so 603 51114 2ot 323 ł.·28 7!lt 873 172005 457 753 173443 943 174167 
Minc nam przysłał win~! Pręd- n<?wilem po~lać .im m~j „C!~r'!: 'I <:'3 2i0 300 457 522 313 79 707 33 86 552(,'7 9'.'lJ 89 562'12 f.29 98 57059 2~i; 585 s20 36 175259 766 962 17643?. 101 to dajcie kieliszld, muszmy wy- pzzol" na gor<>. zeby się napzlz i 183377 536 513 771 813 25 34 13429·7 "''10 10 743 910 57 58056 501 59 769 99 956 67 177146 255 59 178457 553 

pić r~ j:::J0 zdrowie. . I sz: b~ .zasn~li. . • ~~2 6;~1 e~~s 14:62~8551::3 2Zi ~i~ :~./~b %~2~6 61 61007 330 638 fi21)G1 ?.15 
1\i~t1~04:5;,22 s9 341 474 162 s28 

Wzd~:: przysla_ny nektar me Myslz pan S('~zza, z~ !? pomo 1652 71 899 1s1200 60 64 29 5~J 6?.t 6' ~16 48fł 9:>.t 51 1"3~„.,, S(lS 725 9t f1'l'l 51 9S9 181208 515 34 696 182085 671 
mial zoyt wyfm)zntnego smaku. 1 glo? S!:qd! Om W)'"''' r f-.T·ar- S?. <:'2 719 907 ~6 51 18f!03'> 1?.5 rł :;.:; .~ n 61t"1 551 f"l 7?'l ""101 ??'i ::t<>5 912 ~9 8'l 183045 116 431 944 184169 
1tdyż po chwili cala ro1zina Ze- , stwo na ulic!ł i narobili takie!1,o 611 713 %5 67 rn9()9() 376 457 % 53J 49?. 5~" f"i 72-'\ CJ97 f.7~rl7 795 8'\9 81 271 458 790 983 1S5069 683 980 
iecl:ou:er sfala przy oknie, pfu- l:rzy!:tt, że pruz calą noc oka 1

1

31 9-36 19 ~6'J 1 f'.M"n "1 497 612 755 69170 2.59 391 1B'i1-'IJ 5"8 38 703 187310 477 <:~'.? 923 
• • L • I ·e zdrzemn„f cr.> 190007 26 125 SS 243 41 7ł 325 815 111 853 188116 351 402 26 S08 916 1S9791 1ąc l nczrzei.;a/qC. . ' ni "t „„ n?, 91'?. 19·~~1 Ili „,1 r;<ti; 5l 75'ł 6~ I 7""'"S A"J !!Ot 71174 64 718 sen '3!l 946 

Przec. :odz~':~/ ulicą nocny a? * . I '814 79 9~3 S7 95 19?.?"1 305 ?i !'') t;\"' I 7201::? f?.?, 4t1 "71 6A.<) ?5 7A?"1 1'0" 190781 907 191018 204 421 421 944 
zorca, pan Blauluks, sądz1l Sqcl sbazrtl rr.a1zo_nkow Zele-I ""'' :'"''l 67?. "''l3 !!?, <.>„~ F'S t(l·H"''l ~M '1~"'1 ~-;<t ....,~ "~1 7<"'J"> 1nt 11 11-i 192024 128 823 ~::!4 193326 46 194246 
p_rzez cliwilg,_ ie deszcz zaczgl , .clzower na dwa dni areiztu.. itO 194008 507 2' 2 624 42 .w 94 I 231 350 456 78355 499 79304 905 57 348 550 696 799. 
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" m t i, te , ci łoselń . sumienia n rodu •G 
P 1 mtw[ef ie Mars1. śmf g~ef o R d1a do weteranów w 75 roczni~e Powit1nia Stvc1niowe10 

W sobotę z okazji 75-~ecia po nów na znak hołdu pochylały, · PRZEMóWIENIE refleksję m,Y.ślową, która się na· 
wslanla styczni<>wego Wa.rsza· się. · l NACZELNEGO WODZA suwa, gdy się widzi V/as, szcze. 
w.a przybrała odświętny wy· Na .stopnia~h p~łacu. ~eh".·e- Po obiedzie goscie przeszli gólnie wtedy, gdy się _ma prze-
gląd. Na dOIJllach i gmachach pu d:irskie~o ~ve.erani złozj'h ·wie- do wielkiej sat.i przyjęć Prezy- konanie, że los n.arod11 to nie 
blicznych pcwie.wały ~lagi n.a.T-0 Il.lee z r..ap1sem na szar~ach. o 

1 
dium Rady Mlnis'.Tów, dokąd jest wątły, od drzewa oderwa· 

dowe. barwac~ ~ar~?ov~ych „Wr;Ibe: 1 po chwili przyby. ł Pan Ma.rsza- ny liść, bezwolnie miotany 
MSZA ·śWIĘTA mu ~~;·r:iuił. ... ow~ We.eraru łek Edward Smigły Rydz 1 do- przez Wichurę zdarzeń; 

O go.dz. ·11 rano w kościele 1863 r. • . "f • • • konał de1wracji weteranó.w ().fi- Gdy patrzę na Was tak sędzi 
garn'.zono,\.7111 p. w. Na;święt- W. czas1~ sk.adan:a w:•e~ca o- cerskimi krzyżami orderu Polo- wych, tak czcigodnych w swej 
szej Marii Panny Królowej Pol- beon1 byli ~en. dr. W!el};~wa.- n:a Restituta i złotym Krzyżem s~dziwości życia niemal. stulet· 
ski zos~ała odprawiona pontyfi- Długc.:::zo;;nki. ge? .. R. Garecki, Zasługi, wygłaszając przy tym piej,' to mam głębokie przeko· 
kalna nu:za swię'.a, celebrowa- &~n. K. Za.mwski •. płk. M.-.a.ch?"" nas'ę?u'.ące przemówienie: nanie, że oto trwacie tu wśród 
na przez ks. b!skupia W. P. gen. w1icz oraz prezy.dm.i-n kon11te11u „Czci~o:hte Panie i czcigodni nas, ży;ecie,. aby jeszcze fedną 
bryg. Józefa Gawlinę w asyście obchodu. Panowie! slu:i:bl w stosunku do Ojczyzny 
licznego duchowi~ń1. s:.wksa. ał . śNJADAN!E : _ Nie będę form-qlownł wype nić. Oto ~ykjesWteśc!e gif:!· 

.Kazanie v;y~losi . pr at u p ANA PREMIERA swych uczuć i wrażeń, których sem dzie!ów J>o1s i. y Je:;tes-
Brcnisław Mi.chdski. z Belwederu we..'erani poje- dozna;ę w tej chwiH, gdy stoję cle głosem sumienia narodowe· 

Na nabożeństwie ohecilycb chaLi do prez7dium Rady M:n1- tu przed Wami. Są to uczucia go, które zwraca się do dusz 
było 16 wetera:nów i wetera- sl;rów, gdzie p. premier gen. i wrażenia pobldcgo żołnierza, Polaków, którzy · tak łatVlo i 
nek ze sztandarem pows~ań- Składkowski pode;mował ich który sta;e w 75.tą rocznicę po· szr~ko z~~omi.naią . o najba!· 
czym, m1nis:er Spraw WoJsko- 5nia.da.i;:em, podcża~ .lct?rego wstania styczniowego przed bo· ·~l~J f!orz~1ch l trag1cz~y~~ d -
wych ~en. dyw. Kasprzycki, pre -v·,rvgłos·:ł r:-.sL przemo;w1e;:ire: haterDkimi żolnierz<lmi tego po sw1adczemach .przeszłozc1 . 1 kt.6 
zes NIK. gen. dr. Krzem:eńslci, C>:c'.~odn! P~ow:e1 . • • wstania. Nie mam też zamiaru rzy tak łatw~ 1 tak nie!ra~o.bb· 
genel'z.Hcja, de!ego.cje szkół pod ~lta1~c 1 m;::ąc ~nszczyt p~zy1ęc:a w..,trząsać wzruszeniami wa. wie wkracza;ą na drogi n1~1ed· 
chorążych, deleg!tcje pułków w im!::~u R:!-du n:- •9krwszy· ·1 p :l:rn· j w h • • W ak b t • , nokrotnie przez nich samych 
W ·-'-- P l k' • h czultów Armii Pols'.::iej, chciałbyni. by szyc p1ers1. . sz z Y w.te.- 11. . kl • T I 
• ?J::>Jra 0 ·;& r:go, noszą;:yc to przyj~:·~ było cła P:r.nów cdpo- kie przeżycia, zbyt wielkie bu· prze' 1!1~ne 1 prze ,ę~e. a' a. 
:im;ona boha erow powstania. · czynkicm i beztroską pi>~awęcr..tą. rze przeszly nad Waszymi g•o· to pcłmc1e wobec OJczyzny swą 

pujących słowach w imieniu we 
teranów podziękował Panu Mlr 
sz.ałko.wi: 
PIĘKNE SLOWA WETERANO\V 
„Panie Muszałkul. Nie mogło nns 

i:pntkr:ć wll(ksze szczęścle ;ouad to 
jakiego doznaliśmy w chwili. ~~ecncf: 
będąc odzna~zeni tak wyso1unu crc!~­
rcmi. Ne akt ten Ji;:st jeszcze cteniś 
więcej ...;_ dostojny Pi:n PrcZ..qent 
Rzeczypo~p0Utej odznacza równoczcś· 
nie Pclskę, która w roku "1863 zaąy. 
nała . s1ę diwil!ać . ·ze swego up1ulku 
zulm powstda wreszcie ~dioil3

1 

My tylko jesteśmy·. Jej przedstawi'. 
cielami i za te cdz.naczcnta no:.fserde­
ezniej Dostojnemu Panu . Prezydclit~· 
wi dz!ękujnsy. , 

Tobie, ·Panie .Marszałku. dz_'.ękuJerny 
za udc.korów2J11e nas. Czujemy s'.q 
tak, jakbyś ' swą marszallrowską b11fo. 
wą prze51lllął ponad nł"mi · te · CU5y. 
Dlatego też s-tokrl>tnie dziękujemy. 

Tobie, Panle Prentierze, dz!t:kUJC!lly 
za tak serdeczne i goi;einne prn-'ęcie, 
ja1:1e nam zgotowcłcś„. 

Po zakończeniu uro:czystości, 
Marszałek Smigły Ry.dz · pozo­
stał przez pewien, czas w gfo. 
nie we~eranów przy f.iliiance 
czarnej kawy. , 

Pon.a.dto obecni byli przeds~a pzicń <!z~sic;irzy, prrdn!osły dla ~· wami a przede wszystkini d~va słqżbę do ostatniego tchu". 
wiciele władz państwo.wych b1 Polski, 1cst dla Pimów porucz~1- • lk~ . • • • 11 i DEKRET Noll•JNACYJNY Z•kon" •zen1·e. 'SlraJku . . . h ł t • k „ t ' ków dniem radości. Prtcd kilkunastu wie Ie prze:;yc1a l w1e. t e . lłl v. "' 
mieis.ku: • cz O·llllt~w1e omi.e .u taty otrzym:tliścle P!Ulowie num!naeję 

1 

wzruszenia: wzruszenie Wasze· Pa-n Marszałek · odczytał na- b •k • · 
ob.cho~u 75 roczmcy. powstama na poruczn:~ÓW' .z s;ąk Mars~ąka Pol- go pol:cfonia 1863 roku, gdyście s~ępnie ' dekret nominacyjn)' Pa- ro DIRI DUi 
sty.czmowego oraz roznych or- s!d Józefa P1ł"1l~r~uef!o. Dzl51ai, na- schwycili za broń i wzruszenie na Prezydenta R P nada:ący 
gan:ucyj: • ł!~Ps~~i;0R~ch~d~h::r:~!yw~~:;: , 1920 roku, gdyście własnym.i o- odznaczeń.ia i prz~iął wet~ra-1 lrlRSDllr~lrWfCb 

. W.zdłuz nawy k?k10!-a 1?0 0 : sck'ml odzn\czeniami pa~s:wow-voi. czaeti patrzyli, że jednak ttiepO· nom krzyże orderowe. p ARYż. Komitet suajkowy 
b~ stronach ustawiły się_ liczne W tym ~u nowego . tmunlu W3 - 1lcgfo3ć Po!sM została zdobyta. W odpowiedzi Panu Marszał- 1 robcń.mków przemysłu tran.spor 
póczty sztandarowe szkoł war·· ~zych myśli t trucló:w, wznoszę razem wr h d ,,. f 1 · b ł ł i M I t tf 1. --~'ł · 1 · k" h ( I i h • . . 1 · hl z cnh Po!~ką o!m:yk: ,1pl!llowie po- - nyc o ząc Z;- s ~r!' ~zru- rnwt za ra ~.os we.eran a- o·~veC:o uch a:i.1. r~ UCJę, w 
F
sza:-rs 1:. P mżs O O z;ns tgic . · rucznicy rok\I 1863 niech nam żyją". szeń, chcę wypowicdztec Jedną merl Wandalh, który w na.stę- I ktore1; w odpO'Wł~ na propo· 
e'!~rac;i1 • · · · 1 9r am· · · · zycję tniniS'ka pracy 'oo 4o po· 

:~:~~~~o:ti'):t.ii=·~~~: "'11do' lfin.1e k1·11·u b · m·1n1·s1ro' r., · z · ·1- t·en. 1 ~7.cl~~:..._::n.Ei'i ze;itacYJny Związku Rezerw!. · \łl J ~ ·I M I _ W ko wsitęp d<t porOlrulllienia. i 
stow. ·W BELWEDERZE .. wzuowienla. pracy. . 

Po naboż.eństwie dostojn1 sta ·za HIZf:IH'aJnie do relll'Oltq Mor~ers:wo n~ o~r~de 
ruszkowie z honorami wojsko- ATENY; Jak donosi agencja W.spomniane koła oświatlc7,Cl I wszyątkipi tym

1 
kt6rzy w faki. JR 

wymi odjechaili do Belwederu. ateńska, kilku b. połilyków, u ją dalej, iż rząd zdecydowany koh·dek spcs6b dążą da z::kłó· RIO PE JANEIRO. Wśrod 
Każdego we~erana prowacł.z:ł siłu;ących zakł9.cić spokój w }est wystąpić csłrQ przeciwko ceń=a spekoju i ładu w kraj'- laiedniczych okoliczności za· 
podchorąży. Z kościoła do Bel- kraju drogą kolp-0rfowania ulo mąt owano niedawno .na: p9: 
wederu asystow.ał ,weteranom U kładzie brazylijski.cg.o_ parov:ca 
szwadron szwofożerów. , tek,· wzywających do rewo y, 15 rat· b11ł klu ~own·Jka.,em· .„Cuyaba" kapitana statku i zostało wez~·;any<;h do cpusz li! • · f · Dosfojni staruszkowi~ poje- ·pierwsz·ego o !cera. 
ehati do Belwederu 8-mfoma o- czenia stolicy. i UP! loi.val nidegalnie · 310 saren . i ZRBCłDil iloif Obec,nie aresztowano więk· 
twa.rtymi powozami. W każdym W kołach polifycz.nych twier - szą część . załogi o przekona· 
powozie jechało 2"'Ch wetera- dzą, że nakaz wydalenia nie do irn~i z' ierzrnJ niach komunistycznych, pod za 
nów i 2-ch podchorążych. tyczy przewódcy I:berałów So BERLIN. W okolicach Wro- schmar nielegalnie U:Pofow~ł rzutem popełnienia .tej zbrodni, 

Publfozność' zgromadzona ńa fulisa ze względu. na jego poci~ cławla policją. wykryła riiezwy- przeszło 300· saren, znaczną t­
chodnlkach, witał.a weteranów szły wiek i okoliczność, że nie kły wypadek . kłusowl:nctwa. lośc jeleni oraz ogromną liczbę 
serde::znd-0 i gorąco, obnażając odgrywa on już dziś żadnej ro1i. Wieśniak Kurt Kr~chmar, któ- bażaintów. W domu kłusownika 
głowy. Wśród wydalonych zna;duje I rego zagroda znajdowała się tut policja znafazła bogatą kołlek-

Na dziedzińcu belwederskim się pewna l!czba b. m~ą!s:ró:'l obok rezerwa.fu ~eśnego, uprą- cję rogów, . kilka strzeiłb Ma.z 
w długim · dwuszeregu ustawiły i deputowanych, któr:y współ-1 wiał bezkarnie kłusownictwo od 

1 

wiei. e amunfoji · róż~ego. ka·~ibru. 
się p0czty ·sztandarowe, które uracowali z Kafandarisem, So la.f 15. Kretschmar pociągnięty zo.. 
w czasie przechodzenia wetera fulisem i Mylonasem. I W przeciągu tego czasu Kret i stał do odpowiedzialności 

HANKOU. W sobo!ę wi~o­
rem spłonął całkowicie gmach 
tu-te;szego sowiepkiegó -k<mSula· 
tu generalne~, w któi-ym po 
wyjeździe z Nankinu· m".eśeiła 
!!·ię również ambasada . so-wiec· 
ka. . 
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K ."RONIKA SPORTOll'-A 
• „ • „ 

Gen. Wieniawa-Długoszowski 
urezeseł'I Polskiego Zw. ~1erm·ercze!ło · · 

Ru«h biie HCP w m!· 
czo. bokserskim Warsza\va -lódź 10: 6 

o mis~rzost.1ro Palski VI mecłzielę pnez cały dz.id odby· 1 ramienia grupy WPr•zawsk'el dotvc!1 
wały Ilię w Wann:awie walne obrady czasowy prezes Pol.skiego· Związku 
Polskiego Zw. Szermierczego. Zebra Szermierczego płk. Bałaban wycofał KATOWICE. W Wiellkńclt Ha:j.du­
nie było ba~dzo burzliwe i wywołało jednak swoją kandydaturę. a wraz z foa.cli pm;y wietkf.m zai.i.teret-0wiiw:1.iu 
bardzo wiele incydentów. nim wycofali &ię i i.nni członkowie puc~ncxWi o-cl.był się mece txiks'.?11'· 

Przez dłutszy ezas omawiano na dawnego zarządu. ski 0 d.rużyioowe mistrzostwo Pol6ki 

ł.óDż. W=oir.aj od.był slę mecz bok 
sers.ki W airSZJaiwa - l.ódź, .zakończo­
ny zwycięstwem sfoUcy 10:6. 
Najwiękmą KnSacją .zawcdów . była 

po.ra~ka Doroby .z Pietrzakiem. Poza 
tym Ro!holc \Vyg•rał przei: nokaut z 
R~hter@l. a Ko.lOZ}'ński p~ tedm. 
k-o ż Szezapińsk.im. samym wstępie sprawę dopuszczenia Prezesem Polskiego Zwh~ku Szer· międizy miejsoorwym Ruohem a HCP 

do pr.ze&-!awicieli 5 uowoprzyjętych mierczcgo wybrano gen. Wi1m: awę· Po:z:inań. Spotkaaii~ to zaikońqyło &ię 
klubów łl\skich. Po dłu:tszei dyskusji Długoszowsk i el!o, wicepre,esami z.~. nie?:a.Głu:tomym .zwycięstwem Ruchu w KALBARCZYK ZAJĄL 13-tt MIEJ. 
postanowiono nie udzielić tym klu· stali dr. Papee i mjr. D 1browóhki. sfo·suniku 10:6. SCE NA MISTRZOSTWACH EU-
bom praW'• głogu, Ogółem prawo gło Kapitanem sportow'ym - • kapitan Ooze!dwa.ne z wie!k1m za.in.teresowa . ROPY , 
su ołrzy~·ło 31 klubów, a udz'ał Suski, sekretarzem - Nawrocki, niem sp-otka.nde w wa.diw ciężkiej nrię OSLO. W nii?dt.ie!ę Z11Jkońe7'0ne zo-
wzięli jedynie przedłławiciele 23 klu skarbnikiem - Załecki, członkami cLzy Kl.imeolcim a Wra.UdJą, stało na s:.ady w O~Lo łyźwru1irs.lcle. mi~-
bów. . zarządu nadkomisarz Hoszczyński, sę bairda:.o niskńm pozi!iomie i po b:IJt'd'Zó htwa Eu'!'opy w jei~e srzyblciej. 

Pny wyborach nowego zarządu d.zia Kremer, Praianowski i l<ubacz- niiooie1kawym przebi~u za.końoryło Na 1500 mlr. .Kal~~yk .zajął C} 
zgłoszono 4 foityl Policyjnego Klubu ko. cię wy'llli.k.iem r-em:iisowym. mi<?isce w cz.a.si-e 2:34. 
Sportowego, V/arszawianld, Polonii i W biegu na 5.000 m. Katlibacczyk 

... ki · · · • „ s.ta.rl-ował w= z Łótyszcm BeNWn.-
JZrupy 1111l$ e1. Zno" Ili nor'2•k.:1 ho„e1stow SC!leil1 ulegaiją~ mu o ula.mim se;Kundy. Po długiej · dy6'kusji w głosowaniu W lli1 V• U ft W o~aLnej punkt~ji tytuł mfot.rza 
zaznaczyła się przewaga 1truny ślą· 4 E ·-~d · u_, · -.:1 b ł N 
akiej, nie miała 011a jednak bez- Po's•.r::ii n•zf!"rv)Ua w B ·1vJPi 1: I w~01Ma"Ui.n~7C:~e SIZY"K"-

01 
,._,,.'O y or 

V/ARTA - FLOTA · 1~:2 

POZNA~. Poo:nań~ka. Wutta .w m.:i 
cru o drużynowe mis.IR. PolE1k4 ~· 
gromiła Fl.otę 14-2, t>TZy czym w~"· 
ski · ziremisował z Bi-allkows&iin. 

BUKARESZT. Bohemra cLrutrna 
gdańskiej Gedianai odbywa· obecnie 
toumęe po Rumumt Pi'2TWszy mec:i 
N:tZeV<LnY r.zez pol5kńoh Mk.serów w 
Galacu z mie;~<X>'\vym klubem kole!o­
wym zrulrnńczył się wynikiem nłerot• 
stm:y~n1ętym 8:8, · · 

ANDRZEJ MARUSARZ SKA~ 
76~~ MTR. NA KROKWI 

ZAKOPANE. Kooikurs skoków ' o· 
·liwairt-yC\h na Kirom z.grom:idzid 17 
~1wodn.iików. Najdłuteizy skok w tym 
foOlllkursie uzysikaił Marusar.z Andiruj 
- 76 i pół m„ oo stan.owi wr,równa· 
nie do-lychC'.7,izowe.11,o r~1:ocd'll, ·:. ńie:S~e 
ty, j-edinak diru~·i E!k"J<k (37 i pół m.) 
tr.i':ił z trpa.diki<mi, oo Pr-.zeron.ęło !fo 
na da.ISIZle m!ejsoe. 

względnej większoki itlo-sów. W dal BAZYLEA. W niedzielę t><> połud·1 ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW POL- Ka:lbarc:zyk sik1asyfń'kO'Wal si~ na 
uycli obradach okazało się, te me· niu polska reprezentacja hokejowa, SKI w JEżDZIE FIGUROWEJ. 13-ym mie1scu. 
którzy kandydaci, wystawieni przez bawiąca w Szwajcar.ii . rozegrał\! . mecz • • • 
gmpę śląski\ nie zgodzili &ię ob:ąć hokejowy z reprezentacją trź~cJimi&st ZĄKO"~ANE. W DI~elę.n!' z_akou 6 • blll• p I - I . 
mandatów, . wówczai; Pol!cyjny Kl«b szwajcarskich: Bazylei, Derna i z,_,ry- czenie ~strzostw Polski "! Jezdzte fi- re·1~ . 11e ~ es -lf ne· 
sportowy i Warszawianka wycofały chu przegrywaJac 1:4 (0:1, 1:2, 6:1). gu.rowe1 na lo~le odbył się pe-ka.z, w " U łf . ~ 
swoje listy. iako mak protestu prze· ' ZWYCIFSTW.O . . którym uczeslmczyll. b~tirący udziel iw . • • • 
ciwko niewłaściwych, ich :r:dan:E'!ll., POlSI<TCH >I<AlJEMTKóW zawcda.oh J,>Olscy łyżwi~vri~::: :i: . VI meczu o mis rZłSl\VO św~ala. 
metodom postępowania grupy ślą· W TRYJFt~IE ur~zmatcenta prcr:ramJt I" 
wief. . RZYM. Akadcmicl<a reprezentacja 1 dcnsey :u słynnej szkoły Engelmnn- !EL • '!-VIV. - W ~cezu p!łkar· 

Det dalszych wyborów stanęły u· Po!sld w kcszykówce roze~rała wt:r:o- _na. • ·km o r-:~frzt"~l-~'.o ś·:1 : :t~ .. rcze,\!u· 
tem 2 listy: ś'ącka l warszaw~.t;" .. i rnj w Try1 -ś:- 1 -;: m•>.o:-z t m:~)~!l~wą re-1 \V wyn!kn r.bhczcń tvtuł m1.t'r.:a ""M w T-• . Avw1e, Grecla pokonała 
Potani; (w b!c:t.•t ,.. wr~~-..awrk!'"' /\ 7S 1 prcz:-n!~!:i'l F1•~d:-m1 -::k„_ <':l"~s~„-:: ~ · ·• ' ~-- r . 1",9 „,•„,avł Rreisl.auer Ar-. P<ilestynę 3:1. 
i ~oa;wisldm AZS). Kandyduj\cy z 1 zwycicstwQ w. stniua.nku 11128 U7:20l. tur fśL Tow. ł.:riw.l. 

Mecz rew~ntowy odbdzłe ·się \ 
A~cnach 20 lulej:ło Grt!c;i wyst11rc· 
1 "'!d. do z-1--,.,i·r·•--.„.._„:;i ~'ę ~" ,>~ 
cvtHącej „~~wki .;,· ~upi~ z Wę: 
.drami. 
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1------ Nasza wielka ankieta z liezn)rmi nagrodami 
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kącik 

11===== Co bym r 
' 
g b9m z I ł • • trem 

Zaproszenie posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 
Dcklór mi poł"itdził, żebym 

na parę dni wyjechał na wieś. 

Dotychczas zabierali w na­
~zej ankiecie głos prxe<l:;Lawi­
:::iele dorosłe~o społeczeństwa. 
Tern.z przemówi przedstawiciel 
Tiłcdzieży, który wybrał sobie 

pseudonim ,;Szesnastoletni U· 
.:zeń" (mieszka w Siedlcach -
Kilińskiego 30). Tak sobie ,Y-yo­
braża pracę na stanowisku mi­
niśtra Oświaty: 

Trzymanie w więzieniach róż.nego I w nieuczciwy sposób akoa.łi&kował· 
elementu prżcstępczcgo uważam i1a bym, . 
koszto·wne. Zarządziłbym, by zwol- Inwalidom, którzy mają wysokie 
nicno wśzystkich za wyjątkiem c:ir· renty, dochodowe koncesle i wł!ISDe 
derców. majątki, zabroniłbym korzystać ·z do· - Jest pan przemęczony -

oświadczył. - Kilkudniowy po 
hyt na świeżym powiekzu dQ­
brz' ixmu zrobi. 
Zacząłem liczyć! Podróż, pen 

ijonat, służba, drobne wydat­
ki - najmniej pęknie 100 zlo­
:ych. Nie! To nie łla m·o;ą kie­
;zcńl 

Oś\viata ~ Io polega N~rodu 
J\lo.rd<irca, który zabrał życie cdo- brodziejstw ustawy, mc>wiącej o za· 

wiekowi, winien zostać skazany na trudnicn:"u przymusowym inwalidów. 
śm:erć, a nie na dożywotnie więzie- Zwolniłbym z urzędów mężatki, 
nie. Złodziei zawodowych karałbym có:ki i synów b~aczy, tych, któr~ -
chłcstą publiczną. Gdyby to zoba· mają wfo.sne majątld i pobierają eine· 
czyli ~i zło~zieje, na pewno by rytury psństwowe, lub sam~rzą~vwe. 
przerl.Ji krasć, a ,vzięliby się do w tych warwach zo.b-0-w'.ązu•ę się 

Szkoły dla młodJUh - łw:e!Uca dh dlrttsłJ1ch 

Ale na szczęście mam przy­
·acicla, Kubusia. Kubuś ma 
!asne auto i własny domek na 
m Co prawda ani auto, ani do 
nek nie są jeszcze zapłacone, 
Je to nie ma znaczenia. 
Kubuś poklepał mnie weso· 

'o po ramieniu i oświadczył. 

3 
Gdybym był minisłtem 

Ośw:aty, to bym taki plan 
dzfo.łań nclueślił: 

Na głuchych w!!Uich Kre­
sów WschcQrlch zalcżył· 

bym kilkl!~eł szkół. w który~h mo­
gliby się ksztdcić przyszli obrcńcy 
Państwa. Później gdy d-oroSllą. będą 
roz'!tllLeli każde wilŻll.ic;sze p osunię­
cie rząda, i !tle będą ociąg<ili $ię z 
płaceniem pcd~tków. oraz należności 
względem Państwa. 

Dla dorosłyc~ zaś założyłbym kół· 
ka rolnicze i spółdzielnie, 

Przy kółkłlch i spqłc!zielniach zafo ... 
żyłbym ciytelnlc, ~l;y tam swą wie· 
clzę paw:ęltszali. Do tych cz-telni 
ą>rowadziłbym dńeła n~ych wiel· 
kich pisarzy, 

W lolrnlltch tych oritanizlleyj zało­
żyłbpn rwoodbiomild, Tc.m m1:1gliby 
ludzie pracy sobie sw!l'bocłn!e gawę· 
dzić i dowfad7Wać się wielu cieka· 
wych rzeczy. · 

Zcemia d!a drłopów bezrolnrch 
Wszi:s!kie kusz~c:wnołd dla Pańsiwa 

u;zciwej priu:y. w ci!)gu 5 - 6 mfosięcy ::likwi,dować 
Więzień kcmunistyczny podp!sdby bzzrobocie tek„ że be:z:ro.bołnych nie 

dekluację, że Tr:ęćej ro.boty wywro- będzie w Pclsce. a Jeszcze będlde 
towej nie hccdzie uprawiał przeciwiro trzeba szukać ludzi do pracy. · 
Państwu Pvlskiemu. O ile by ckaz-ło Zrozumiab rzecz, że fdell robot• 
s!ę, że i to nle pcrmitga, śmidka ta- nik, chłcp i !nte!:l!ent będl'! zatrud• 
kiego odstawiłbym do «ranicy kraju nie.ni, to z miejsca mszy Stę u!piony 
na korzy~ć którego pracował. hudel i prz„mysł. a kr.;,•- ł<upi ubra- · 

Jestem pewien, że wkr6tce nie nie, b11ty, konulę, ksiąi.hę, gazeti; 
możnaby w Polsce znaleźć komllilisty itp, Wówczas fabryki 1 warsztaty 
w na lekarstwo! rz~mieflnicze nie nad~Ż'! ~-vtwarzat. 

SP.riwa rolnika 
· małarcfnego 

Dla szpiegów i wywrotowców wy­
znaczyłbym karę śmierci. Wszystkie 
budynltj więzienne zamieniłbym na 
szkoły, których za mało m~my w 
Polsce, M<i.jątki tych przesłę<>ców re- • pod Wiilna" 

- Po;edziesz do mnie. Od­
viozę cię autem. Posi~dzisz z 
ydzie6 i nić cię nie będzie ko­
·i'.owało. 
Przyi<\łem zaproszenie z praw 

lziwą wdzięcznością. Dobrze 
nieć przyjaciela, który ma 
własne aute> i własny domek1 
:awet jeżeli nie są, jeszcze za· 
:hc!>ne. 

kwlr<>wałbym. „Agrotechnik s 
Z kolei wypowie dę p. Wła-, przymiera z głcdu, nie mol!ąc sobie Wszystkfoh cudz,oziemc6w, za.re~:.- (wieś Nowosiółki) taki rozwija 

~y:ław I{w:&U1owski, urzędnik pozwnlić na naftę. lub ,zą>ałkę, któ; kujących w Polsce, fik: dyrektorów program: 
Wł ł k (3 M · lJ) rą clla cszczędnośc1 kroi na 4 czPŚCI. fa.bryk 1 inżynierów kazałbym wy· Gdybym był ministrem, 

Zb' .ac aw a • a:~ • po· Zakazałbym wsze.!kich kosztow· ekdlić, a obsadziłbym opróżnione 75 to bym się zajął przede 
1era;ący rentę inwalidzką z Z. nych parad i PfV":,,,ć, zmniejszyłbym stanowiska swoimi inżynierami, kló· wszystkim rolnikami mal~ 

U. S, flłl1dusze reprezentacvjne i dys~y- rzy też mają tęgie głowy, a których rolnymi i życiem gospo--
P. Kwiafkowski pisze: cyjn~ ~nisb-6,.,.. • w Polsce na pewno nie brakuje, darczym całef!o kraju. 

Gd bym h 1 tni.strem Zlikmdowałbym nadmierną ilość Zredukowąłbym pensje dyrektorów Nic ohciażałbym małorolnych nad 

' Po;echaliśmy. Zaraz za rogat­
~ auto s:anęło. Ok?zało się, 
;e zbrakło benzyny. Na szczę­
'cie w po~liżu była stac;a ben­

74 .,. Y ~ clz:łh m. fo ' luksusowych pojazdów mechan:cznych f~ryk i kopalni. Są tacy, co poh!e· ml.ernle podatlmnt którymi jest wieś 
io~daj~c ·~5 :erg~ wb .. urzęd!lch pa~stjwkowtych~~.Yl. Di~ekrot6z- t~Ją ~eszło 100.000 zfotych mie· niak skrępowany. Podatki byłyby do 
ziemi chłopom bezrolnym, lJaDO Się n:~i. I! . 0 r ...... i i Dl - 51ęc~ie~ tym w~czyłbym po .2000 · stosov1ane do możliwości płatnłczycb 
bo zfomia leżv odłogiem, a rzy &tarost~w1e, Jeżdżąc '!'!.prywat- z!· miesięcznie, zas pozo~tal~ t;ys1ącz· J rolnihćw. . 

na wsi szllleje bezrobocie. O!:nunicy nych s:praw~ch do. Rmnun•i lid. kt przez!1a~yłbym na doz.y';larue głod Um~ż!rvilłbym p~dnieslcnie kult11!"1. 
1 ~gn~cł zilŻywają rczkoszv. jak nie , • Nal,p1erw popr.os;łbym, bv \vs:z:yst- nych go1111k6w i robotnikow. • h b i . za zna·du·e si 

cwa. Kubuś zaczął szubtć " większych mie.sta::h połskich, to ZIJ :ue kos~o'Y11osci. 1ak: ztoto. srebro Wprowadziłbym przymusową kon- po ws1ac ' o w ~ nas 1 J ę 
"•aaica trwoni"c pienin.t•e, zaś 'hłop itd., zna1d111ące Się w Polsce. we łl'olę produkcji i zysków w fa.brykach w op.łakauym stanie. • 

po kieszeniach pieniędzy, ale 
rzedziłem ~o: 

ó" - --. ~ wszclkfch sk.:rbach odda.n„ 1>.-nstwu. l kop::Jniach. Zyski ddeliłbym tak Dązyłbym do uruchomteniatvch Il•• 
O ile by J>lO~ba ,nie pomotłła, zarzą· żeby fabrykut Die miał krzywdy. ,; łęzi produkcji, k!óre ze względów D?„ 
dzlłhym rekwizycie, a wtedy złodz1e- ludzie Die chodzili głOOn.o i chłodno t!atkowych, czy innych przestały dzia 
je. ~ie mieliby co kraść, fak to m!ało Tych wszystkich, którzy osiedlill lać. Oczywiście dałoby to pracę bez.. 
m.LZJSCe kilkuaście lat tema w Gmeź· 1 dę w Polsce po roku 1914. wysiedlił- robotnym, kt6rzy tak fef pragnę. 

- Nie, m6j drogif Za benzy· 
ę iut ja za.płacę! 
Musiałem mu się p.rzeciet ja- 1 

o§ zrewaniować. Nie pro1est<> I 
t ' 
Zanłaci1em 12 złotych i f)O• 

· y dalej. Po godzinie 
au~o zn6w stanęło. Coś 

zepsuło. Parę godzin leteliś-
y pod autem i starali się na­
wi~. ale bez skutku. 

- Nie mit innej rady! - o-
• dczył Kubuś. - Trzeba 
a!ąć konie1 zeby zacią!!nę­

au!o na miejsce. To wszyst­
·e~o jeszcze 15 kilometrów. 

WtOIOWAJlll: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
ldLE GtDWV. ZEIGWit.p. 

iĄOA.IĄC; OAVOtNAUf'fCM •JIOSłKtlwia.•MtLl„~• 

1§.51.iji!!tR!M"·'t*•a•:fii;e.•-tt·• VŻ NA; AOOWNICTWA 
~I łlAOUKl •tllł6Al.ND-tf!:łtVOSU•·r~ 

SĄ , T,YLKO ,.IEONE 
I ljlWS-2f ~ .l.-Jł'T~\JIU' ltM KOG'J1Jl'A 

...,..t.MIGAeH0„NfAVOS111• Ml ftł 9 W~ 

RADIO Za konie zaiądali 10 złoty{;h. 
u~ znów zaczął szukać po WTOREK, DN. 25.1.1938 R. 

·'eazeniach, ale tym razem uda 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo-
e111i le te~ nie dostrzegam. rze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
Kubai jednak sam zwrócił mo- (p-łyly). 7.00 Dzienn:.k poran.ny. 7.15 
. Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
1ą UWa~ę.„ srkół. 11.15. Audycja dla szkół. 11.40 
- Uwatasz.„ - mruknął - Ludwik van Beethoven: Soneta na 

IDlll tylko cztery złote... Bo skrzypce i fortepian. 12.03 Audycja 
to„ uważasz ••• płaciłem właśnie południowa. 15.30 Wiadomości gospo­

darcze. 15.45 „Czemu nie mam śpie-
ra!ę za auto i za domek.„ i. u- wać". 16.05 Przegląd aktualności f:nan 
Waiasz.„ zabrakło mi... sowo-gospodarczych. 16.15 Trio Po-
Dopłaciłem 6 złotych. Trud- zr.aiiskie i ~piew. 16.50 Pogadanka 
C • • 1..• ż b t cktua.lna. 17.-00 Dakar - .port afrykań no. :zegG się me root, e Y y· ski - felieton. 17.15 Recital fortepia 

dzie6 d~r:no posiedzi~~ na ~si. nowy Zygm~11ta Dygata. 17.50 Polo­
Na m1e1sce przybyltsmy wie- wanie na wilki - p-0gadanka. 18 OO 

czorem głodni, zmarznięci i zmę Wiadomości sportowe. 18.10 Skrzynka 
cieni. . techniczna.. 18.35 Audycja dla w.sl. 

Al ł . 19.00 Nieśmiertelne ksiąild: wieczór 
e,tu czeka a na:s nowa me· 1 IX: ,.Bajki !Z 1001 nocy". 19.30 Duet 

spodzianka. żona Kubusia wy- mandolin z fortepianem. 19.50 Po~a­
bieg?a zapłakana na spotkanie. l da.nk.a a.ktualna. 20 OO „F:a „diavclo" 

- Dc~.me żeś inrzyjechałl l (~zyl.1 „Oberta w Terracina ) opera 
W h • ·r d W komiczna w 3·ch akta01h. racamy natyc nuast o . ar- w ARSZA WA u (:.toko.t6w) 
S?awy. 13 OO Koncert rozrywkowy (płyty). 
- Co słę stało\ 14.10 Flet, obój i fagot w muzyce Mo 
- Komin się zawalił. Od zarta „(płyty); 15.00 P.oga<lanka ak~uaJ 

dwóch dni • • 1...• d W na .• 1:>.10 W1adomok1 sportowe. b.1... 
. nie Jemy Oola u. Zespół Adama Furmańskiego. 18.00 

~tettkaniu zimno, jak w psiar· Mm;y.ka lekka fołyty). 19.05 Koncert 
llL Dzieci się przeziębiły, słu- solistów. 19.55 życ!e kultu.ralne stoF­
żąca odeszła. cy. 22.00 Muzyka lekka (płyty). 22 30 

Muzyka taneczna z dancingu. 23.30 
Muzyka tanec::z:na (płyty) • •• • 

Kolację zjedliśmy wszyscy w 
Pobliskiej oherży. Kubuś już Ale i tak tanio się obeszło. 
nawet nie sięgał do kieszeni, Bo przypuśćmy, że w6i cię­
unikał mego wzroku. Zapłaci- żar·owy, który wyna!ąłem, roz­
le111 za pięć kolacji, a ponieważ biłby się na drodze. Musiałbym 
!>OCiU odchodził dopiero rano1 zapłacić za wóz i jeszcze płacić 
ll!Usiałem zapłacić również za dożywotnią rentę wszystkim 
nocleg całej roc:lziny. członkom rodziny Kubusia. 
Nuajtr.rz wynająłem w6z cię *** 

hrowy, który nas wszystkich Debrze mieć przyjaciela, któ 
razem z rzeczami odwiózł na ry rna własne au •o i włamy do· 
1'.ację. Jasne, że bilety te! mu- mek na wsi. Ale na od9oczy­
s1ałem wykupić. nek lepiej po;echać do pens;o-
Ko~z·owało mniE! tyle, ile ty- natu. 

ltdmowr Pol>It w pensjonacie. 

n1e. bym. Majątki zdobyte podczas ~·rojny Dałbym obywatelom t>lano!Y'a roz• 
·· budowę gospodarki społeczne1, bo to 

Znecał sf e nad r botnikf em 
I ie,udz iego pratodawce oocfagnleto do 

odpGwiedzialnoid sa~owei 
Mieszkańcy wsi Solne (pow. 

bydgoski) znajdują się pod wra 
żeniem nieludzkiego czynu jed· 
nego z miejscowych gospoda­
rzy, niejakiego A. Hcppego. 

ciężko chorego robotnika. Pra 
cował on w gospodarstwie Hop 
pego 28 lat. Gdy zachorował, 
pracodawca chciał go wyrzucić 
i dopiero po długich błaganiach 
pozwolił mu pozostać i umieścił 
go w oborze. Sparaliżowany, 
chory na astmę robotnik powo 
li tracił siły i zdr-0wie. 

Obecnie chorego przewiezio· 
no do szpitala powi'.:fowego, a 
nieludzkiego pracodawcę po· 
ciągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 

jest j4:dyuą podstawą tycia społec:z­
nelfo. 
Otworzyłbvm za połrednictwem 

banitów państwowych bcz„roccntowy 
kredyt dta tych, którzv chcą założyć 
warsztat pracy i zatrudnić \\"nich b01: 
robotnych, a dotychczas nie mogąi 
bo nie mafą pomocy ze strony Pań­
stwa. ' 

Jutro dalszy ciąg turnieju an· 
ki~owego . 

W czasie ostatnich ćwiczeń 
wo;skowych, jeden z oddziałów 
zakwaterowany został w wio· 
sce Solne. Po długich targach i 
spo·rach z opornym gospocia­
rz.em Hcppem, żołnierzy ulofoo 
wano w pobliżu obory jego g-o­
spodarstwa. Wieczorem uwagę 
ż.o-łnierzy zwróciły jęki, d.ocho 
dzące z obory. Gdy zajrzeli tam 
- ujrzeli leżącego na słom'.e 
pomiędzy stoiskami dla krów Wielkie manewrr Zw. Reze1wistów 

Stan pogoóv. na terenie 1Jam3etnvth walk 
Chmarna pogoda, ut:rzymujaca się Na terenie Puszczy Kampino-1 bieg wypadków z Powstania: 

od dłu.iszego już cz~su nad obszarem wskiej, gdzie w pamiętnym 1863 prowadzący ćwiczenia omówili 
całego kraju spowodowała znaczny roku toczyły się walki z Moska- ich wynik. 
wzrost opadów. I · db ł d h Jak wy!Lka z komunikatów meteo·· am11 o Y Y się w niac 
rolog~cznych obecna po~oda trwać 22 i 23 stycznia wielkie mane- Z przebiegiem walk Powsta• 
będzie jeszcze przez pewien czas z wry Związku Rezerwistów przy nia zaznajomiono uczestników 
tą jccfu::k różnicą, iż ZDl1liejszą się współudziale J·ednełfo z war- w speci'alnym wykładzie1 wygło wydatnie opad'y. s 

Temperatura wzrasta w dabzym ~zawskich pułków piechoty. szonym do nich z mogiły pow· 
ciągu. Notowania wykazują, iż naf· Po zakończeniu ćwiczeń, od- stańczej, znajdującej się w Pu„ 
wyższa utrzymuje si' na wybrzeża i ·,warzających hisif.01}7czny prze- szczy. 
w Poznaniu (2 stQ.Tlrue), najniższa zaś 
w Zdtopllllem (O stopni). 

Warunki dla mlłośników sportu nar 
ciarsklego doskonałe. 

DINOL-DONT rzeczyw~ście 2084b ZEBÓW 
najlepsza PASTA do _ 

5M 

Absolwent '' za n!ebezpieczną działalność wrwrotowa skazanr na 12 lat 
Wczoraj na ławie oskarżo­

nych w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie zasiadł Dawid Kirsz 
1Jraun, oskarż.ony o groźną 
·lziałalność wywrotową. 

specjalne przeszkolenie do Mo· 
skwy, gdzie ukończył „akade­
nńę leninowską". Powrócił do 
Polski i znowu zaczął szerzyć 
hasła wywroto\\'.'e. 

Wkrótce wpadł w ręce po­
N azwisko Ki.rszbrauna nie licji. Wynikła stąd sprawa za· 

·o raz pierwszy f.'Potyka się na kończyła się nowymi 4 latami 
··:okandzie sądowej. Już w 1924 ,więzienia. To nie odstraszyło 
!'. znany był on ze swej działa!- KirS>Zbrauna. Ponownie przedo­
· dci J'cmunislycznej i skaza· c;~ał się niele.'!~lną droj.łą do 
"lY na 1 lata wi~;::ien:a. Po 11zy· i l\.loskwy, gdz:e zaJ~ował wyż­
ska.ni~ wolności wyjechał na sze stanowisko w międzynaro· 

dówce komunistycznej. Wyde­
legowany do Pols!d kierował 
rozległą akcją. 

Roztoczony nad nim dozór 
doprowadził do ujęcia. W chwi­
li aresz~owania Kirszbrauna u• 
siłował połknąć ~awałek pap:e. 
ru, na którym były wyszyfrowa 
ne tajne instrukcie. 

W czorai zatJadł \'lyro1< sfra­
z1„ ący Kirszbrauna na 12 lat 
.więzleni1 
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1UIU1t RYS 
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Trafił i u~r.zył go tak boleśn1e,, że ten skoq 
zawinął pod siebie ogon i począł b1ec z powr01 
do domu. 

- A zatem wchodzimy do chałupy? - zaPI 

___ flEłl lAlłAT~ 
WSTRZĄSRJ~CA POWIESC O BOH.AT ER STWI E., 

Sawicki Jadzię. · 
- Innej rady ni-: ma - o~zekła: . 
Zbliżył się więc oo -okna p1erwsze1 chałupy 1 

czął pukać. . . . .. 
Nie chciał czekać, pok1 chłopi, przerazen1 

m11:.osc1 t Posw11:;ceN1u -~~._. ....... il.."'-
dem psa wyjdą i powaają ich, jak złcc:z;yń:?w. 

- Kto tam? - rozległ sę w odpowiedzi ocl 

' .Aby z.al:rzeć ~ llOh~ wuclki caid kazała Ja.<bia S'.l„ j 
~emu cz.oł.gać 1;.ię z.a nią na ClZIWOrakach do law, gd'Zl 1 
?Qcz.u.U się jut bezp!eomi. Tu ukryci M drzewem byili ' 
śW:.adkami r ozmowy dwóch }a.kichś ·hu'.il ai;ów, ktfuzy opo­
Wliada.Li sobie o tym, że adą na rabunek do Skomorowskiej, 
~tór~ zamierz.aj'\ z.amordowa.ć. 

pły głos. • . 
Zbliżyli się wreszcie do chłopskich chat. - Otworzyć! - powiedział e.nerg1czrue 
- Może zapukać do chaty _.._ odezwał się Sa- wicki. 

1 wicki. - Sądzę, że nat!·epszą kryjówką będzle wła· - Ale kto tam? - powtórzył ten sam g 06 
śnie chałupa takiego chtorpa. Nikt za nami nie śle· tanie. S .. dził tak, że pu1i będzie się tu c la zupełnfa bez· - Powiadam, otworzyć, to otwórz. WOJ, t w 

Dopiera, gdy obvdwaj zniknęli jej zupełnie pi.ecznie. Za sto rubli taki chłop jest go:ów pójść za wie\v chacie rozległ się jakiś s~ept, a po chwit~ 
,\ ł · d ·ą m głos Jad i"a I nami cio ogn:~... • · hł · · d ); oczu, ouezwa a .się rz cy em z . ł progu ukazał się wysolu c op w s : erm1ę ze. . r u - Jeden ratunek pozostał dla tej b"edMj ko'· Jadzia m:.myślała się i w końcu odrz:!k a: W ręku miał świecę, która jeszcze bar ·ł 

biety, to policja, która zapewne przybędzie, pcs=u· ; - Tak, to pomysł... Ale musi s:ę pan zgodzić oświetlała biel śn:cgu. :i; 

kując mnie ... A j e śli policja nie przybędzie dz:siaj do uprzec!n:o na j::den ws.rune!r... Chłop spoglądał podejrzliwym okiem na S i 
gospody ? Ach, Boże, jak tu uratować tę bfadną ko- I Saw:cki spojrzał s:ę n'.espokojnie na J:idzię: kiego. · .gl 
bie lę ... - Przecież obiecała mi . pani, że s:ę ;użnie roz- Ale futro Sawickiego i futro <lamy, jako tet t Sawicki miał zamia• zniproponować, że wróci. , staniemy, a teraz stawia pani znowu warunki? kapelusze św:adczyły o ty, że nie ma do cz ·~ szybko cio g-0spody, by pr.nią Skomorowską uprze· 1 ze złoczyńcami, tylko z jakimś ja.śn~epańs~w~m.:& dzić o wszystkim, ale po chwili połapał s ię, że prze- - Tak jest. Musi pan zrozumie6, że przez pe- I _ Cze<1o? _ zapyt::.ł opry:;khwxe, słysząc s~ , c ież nie zna drogi... . wien czas nie możemy widywa.ć się, bo pan będzie lenie psa? Dlaczego, pobiliście go? • , ~ 

Poza tym nie może pozostawić Jadzię samą na pewno · śledzony... Sawicki nic nie odrzekł na pytanie starego c 
w lesie. · - Niech się pani uspokoi... Teraz bęcię bardzo pa, postanowił przystąpić od razu do rzeczy i J adzia odezwała się drżącym głosem: ostrożny, a raczzj możemy urządzić s ię zupdn:e ina· pytał: 

- G~iy!Jym była przekon:i.n11-1 że obława odbę- czcj ... Pozostan~ tu z panią„. M:i.m przy sobie kilh:a _ Słuchajete, człowieku, ch<:~e~ibycśie z 
dzie się cizisiaj w nocy, uspo!rniłoby m.n:e to bardzo... tysięcy rubli, starcży nam na pevmo na to, by do- pięćchicsiątkę rubli... . • . 
A j2śli policja nie przybędzie, jeśli Iwan.ew postano· stać się do granicy i przeprawić się do Krakowa... Chłop spojrzał spode łba na pana 1 pom 
wi najp:crw o toczyć s trażą, wyśledzi ć, a dopiero po · _ A więc chce pm wszystko rzucić na łas!<ę - Ej, chyba ze mnie s:ę śm:2;el z 
tym uderzyć? Wtedy ci zbójcy zamordują biedną losu? A dzieci? ·A fabryka? A dom?„. Panie Stani· Sawicki zauważył ten usm:ech niewiary na kobie tę, matkę naszego towarzysza... . słe.wie, tego to już ~-a wiele, _naprawdę za w:ele... rzy chłopa .i cilate~o dod<:.ł: • - Jakiego towarzysza? - zapytał zdziwiony _ Nie żartuj~, tylko sprawa ma się tak„ . . . Sawicki. Chwilę milczał; :po czym ujął jej dł·on!,z i powie- moja żona ... Przybyliśmy ostatn"m pociągiem i ~r 

J adzia or,rnwieuzfała Sawickiemu w kró ~kich ńział: dziliśmy po prostu ... Błądzimy już trzy go~z·n7. słowach dzi2;e syna pani Skomorowsld~j i we dwo- - \'Vszystko stracę - to n1e wiele ... Ale je- _ N!c dziwnc~e> _ roz2śmiał się ch:op. 
je poczęli naradzać się, co teraz uczynić. śli panią stracę, to wtedy slr<t.;ę wszysiko ... Zrcs::tą, z dworca tu do nas fo równo osiem kilome 

·Wracać do g-0spody byłoby związ.:une z wi.elkim dzieci !lą pod opieką matki, w fabryce m:i.m świet· A do kogo to państwo? 
niel;czp:cczeus lwem. Być może zastaną tam policję. ncgo i .bardzo oddr.nego dyr.aktora. strac~ wk:c tych - Przy;e.chałem, żeby żonę umfośc'.ć w p 
Sawlcki naradzał się długo z Jadzią, co należy uczy- kilka tysięcy rubli, które ni::m przy sobie... nacie, albo gcizie na wsi, bo po:rzebuje mi:ć 
nić by ratow~ć panią Skcmor-o~ską„. „B!cdny człowiek" - po~yśbła Jadzia. fa powietrze i tak podali mi jakiś tam adres, 

Nie potrafili jecinak zdecydować się. Trzeba by· Była wzruszona tym oćdanicm zakochanego zbłądziłem ... I to w~::ystko... e 
ł.o teraz liczyć tyJko na cud, i - co za ironia losu! - I mętczyzny, tyini dowodami m:ł-ości, chciała mu s:ę - U nas tu na wsi też dobre powietrze - . 
trzeba było ocz~kiwać nadejścia policji do gospody. I czymś wywdzięczyć.„ ujęła . jego twarz i mocno uca· śmiało podchwyc~ł chłop. . • • • ~U Jadzia ze smutkiem potrząsała głową: łownła go. . . . ' - To whśme - zgodził się Sawicki. - 0 - Oto jakie dziwne sytuacje stwarza życief Sz.włckiprzywarł ustami do jej ust, począł ją ca· byście mieli ciobrą chałupę i ładny pokój, to o 

Sz!i dalej, nie wiedząc . sami do ką ci', aż nareszcie . łować i powiedział: byśmy się i u was tu pom'.eśc:li... · 6 
ekończył się las. Wyszli na polanę, z da!a widać by- _ Jestem teraz barcJzo, bardzo $Zczęśliwy... - No tak, bo to proszę , pana.u mnie nieraz ło tylko migocące światełka chlopskich chałup. stwo z miasta mieszk,alL.. Jadzia była zmęczona drogą, poza tym było j2j Nagt2 odskoc'Zyt od hief: rczlegfo s:ę szc4:e:;:anie - Tylko żonie mojej potrzeba spoko;u .•• 
bardz·o zimno. psa. Zza płotu WYl>~~oczyl w:,e~ki p:es, który rzuc'.ł - Właśnie, że spokój umn:e jest wielki -

Drżała cała. Sawlcki chciał zdjąć futro i zarzu- się na ni<:h i począł szczekać. - wiedział chłop. - Ale proszę do chałupy, bo I cić jej na plecy, ale sprzeciwiła się temu stanowczo; Sytuacja stała się nag1e niebezpieczna. I stwo chyba już przemar.zli ..• . 
- Jeśli panu bęa'zie zimno, to mnie futro pań· S:lwicki ·nie m!ał przy sobi'e laski, chwycił wiec 

skie nie ogrzeje! ' walizkę i rzucił. ją prosto w głowę psa... (Dalszy ciąg jutro), „„„„ ......... „„„„„„„„„„„„„„„... „„„„„„„„„„„„„ ............ „„„ ... „n 
Nolll'ela ·' 

} upaść. Warski poczuł dla niego' mi wziąć za złe że chcę za-!Tzy· j · 
litość. . I mać te 29.000 dolarów jako ocl- ODMROZEN 

- .Bardzo mi ptzyikro1 ale szkodowanie za moje wszy!>~kie 1 

pan nie może nic przedsięw.Z.:ąć. klęski ży<:iowe. ~l~~„MROZOL'; .• ~ 
Nie może pan dowieść, że o!rzy - Ale co ja jestem temu ·wi· irC1~A.ł1Ll!!ltV....Oo.MROW'i!o< 

ł dz ? 1 ł k k 1 1 @~UOYru"ll'rfill!...OOMRO ma em te p!enią e. n1en -rze t asjer, tóry z c.c m----------..iiiiiil~ Uczciwość zwrcieia 
Pewnego ciepłego letniego bank. Nie odwracając się szedł - Nie w.iem czy pójdzie pan lta popłakiwał. - Jeśli dziś nic 

przedpołudnia Leon Warski pe.wnym krokiem po Walls~reet, do w!ęz!enia - rzekł kas;er zwrócę p:eniędzy, s:racę posa- wy z te.go co - na skrawla 
przes : ąpił próg .wielkiego ban- &kręcił nas tępnie w boczną uli- zdław:qnym głosem,--ale w:iem dę i nowej ta:!t szybko n:e zn.a;- p:eru leżącym na s~o!e. 
ku nowojorskiego. Podszedł do cę i wszedł do baru „M~kcs :o się z~ m.ną s ianie. Nie zamel- dę. Nie pozos'anie mi wówcz:tS W pewnej chwili do 
kasy i przedstawił czek na 290 Bar", który był punktem zbor· dowałem jeszcze o tym wypad- nic innego, jak strzelić sobie w wszedł agent bukmachera, . 
dolarów. nym wszystkich wyko•lejeńców. ku. Sądziłem bowiem, iż będzie łeb. szedł do Wrurskiego i z.q 

Kas;er poprosił u niego o do· Warski zajął swe zwykłe mie; pan na tyle ucz<:iwy, że zwróci - Nie u<:zyni pan tego - na jakiego konia pos'.awi.1 
kument, a nas ;ępnie przekazał sce w kącie sali, zamówił pod· mi plen:ądze. rzekł Warski. Jest pan jeszcze sJci nle wymó.wlwszy słowa,1 
czek jednemu z urzędników wójną poo-cję wódki; Jego źaz· · - Pa.n mówi <> uczciwości, młody i da pan so.b:e jakoś ra· kręcił arkusik papieru, ną 
skdzących .za nim i wrócił aa wyczaj czer.w<>na twarz był.a o- młodzieńcze - roześmiał się z dę. Ja zaś li.czę 48 lat i nie mam „dziewczyna z różami" 29Q 
swc jz miejsce, aby załatwić in- hecnie blada i pełna napięcia. goryczą Warski. - Niech pan siły. Tylko szczęśliwy zbieg c· laTów i wręczył kartkę oraa 
nych klientów. Warski oddalił Oparł głowę o ścianę i zamknął wysłu<:ha mnie. Przybyłem tu- ko.U.czności może mnie jesz<:ze n·iądze agen~owi. 
się o kilka kro•ków i natknął się o-czy ... 29.000 dolarów! W ja· :aj przed trzynas:u laty. Byłem uratować i nie wypuszczę teraz Przez cały dzień Warski 
na młodą dziewczynę, kióra sposób? Nie, nie ukradł pieni<(• zdrowy i silny i nie gardziłem szczęścia z garfoi. opuszczał b.:iru otumaniając 
miała różę przypiQtą do pła~z dzy ... Bank ponosi winę za o- żadną pracą. Pracowałem jako Kasjera ogarnęła rozpacz. alkoholem. Około pią:ej 11 
cza. Nie było to nic szczegół- mył.kę... Nagle War$'ki opano· portowy robo'.nik, jako palacz Przyłqżył rę<:e do oczu i zaczął do baru agent i podbiegłszy 
nego, ale Warskiego wprawiło wał swe wzruszenie. W jego o- na statku, kelner, ślusarz, szo· głośno płakać. Goścfo z sąsied- s~olika Warskiego oświada 
w zdumienie. · czach zamigotał wesoły &gnik. fer i w końcu udałem się do Ka nich slolików spoglądali na nie- że „Uczciwość" wygrała i 

- To nad'.!.wycza.jne! - za· Pos~anowił jak najszybciej opu· nady, gdzie pracowałem jak0 go z zaciekawienlem. płacono za nią pięćset doli 
mruczał. - Gdy wyszedłem na ścić AmeryJ{ę i wrócić do Pol- drwal i poszukiwacz zfota. Dłu - A dziś ra-no byłem taki za pięć. ulicę , zauważyłem sprzedaw-j ski. Ju~ro odchodzi s!ateK. i po, ~o szukałem aż w końcu sz<:zę- szczęśliwy - rze!d kasjer przez - Co to mnie <>bc-hodzil 
czynię róż, dru1ą dziewczynę z tygodniu będzie już w Europ!e. śde uśmiechnęło s.ię do mn!e i łzy. - Od przyszłego miesiąca odparł zrezygnowany Waru 
różami z.ara.z po tym spotkałem Około południa bar zaczął natknąłem s·ię na zło'.o. Aby le- miałem o~rzymać p>0dwy.tkę. A - Ale przec!eż pan pos!ł 
w cukierni, po 10 minu ~ach s·!e- się napelniać. Wa:rski obudził piej eksploa'.ov:ać mo;ą zło~o- teraz co s·!ę st~nie z żoną i na „Uczó·vość"l - krzy~ 
działem w autobusie naprzeciw s·ię ze swych marzeń, pos!ano· da:ną żyłę wz.:ąłem wspólnika. dziećmi? \Yfiem jak człow:ek gent na c:iły ba>r. - Tu'.aj 
dziewczyny z różami · i teraz :wił wyp·ić jeszcze jedną wódkc;· W C:ągu trze~h lat praco:waliś- szybko się stacza, za rok lub pap:crek, k~óry pan mi 
znów dz.!ewczyna z różami! M.u i opuśdć lokal. Obe·;rzał sie za my bez wytcnnknia. Pewnego dwa będę w podobnej sytuacji czył, kilka razy nakreślił I 
si to być znak nieb.:t! A więc kelnerem i w tej chwili uirzał dnia odczułem tęskno'.ę za :.ra- co ~an... I na nim słowo „uczciwość",1 
pos1aw!ę na „dz:ewczynę z ró- zdenerv,rowaną twarz jakiego·~ jem ojczystym i sprzedałem mój Zaległo mifozen!e. \Va.rs.ki st.a p::llil - po cichu do.dał - pai 
żami", na jednego z najlepi::zych mężczyzny, który szybkim kro• udział za 40.000 do.Jarów. Jed- czał z sobą zacię~ą walkę we· mn:ie nie zapomni. 
koni, na pewno wygra on wy- kiem zbliżał s!ę do jego stolika. nakże nie pojechałem w s:rony wnę:r.zną. W końcu jego wro- \Varski sno.:rzał na skra11 
ści<ł,. Był to kas~er ba.oku... . . cj:zyste, gdzie czelc..ali na mnie ~on.:i ucz-ciwcść wzięła górę i pap.!eru. Na ~amym krańa 

Po kilku chwi!ach sprawdzo- - Pańska go·sp-0dyni · powie~ z tęskno~ą s~arzy rodzice. Bank rzekł: trudem odczy~ał „dziewczym 
ny czek "yrócił do ka sy. Kasjer działa mi, że tu~aj pana .::najclę w k~órym miałem p'.eniądze, - N!e ch<:ę un:.eszczęś!ivrić rófami 2~0". Nas'.ępn:e przek 
wyjął z sz~fy pak iet bankno· ....:... rzekł ochrypłyrą głosem. - zb:i.n.kru!ował i :zmów s tałem s!Q pańskich dzieci, ofo p!en:ądze cił kar ' kę na tę s~ronę, k!a 
t ów tysiącdolarowych, szybko Czy chce pa'll mi do.browolnje bizda.!<iem. Nie m'.ałem już sił, n'.ech pan mi zwróci 2C:O dol.a- widz'..'.l ł agent i s'wierdz:ł, 
odliczył 29 s:ztu.k -i wręczył je zi.w-ócić pieniądw, czy też mam aby znów stać &ię drwalem i ró1•r. nap.:Snł na niej jn!(:t'ś trzydziei 
W.:\rskiemu, prosząt: by spraw· wezw.ać policję? . poszakiwacum zło• ::t . Wchłonął Po mi.nucie \Vars.ki był już raży .. Uczdwość 290". 
dził. Oszołomlo~y Warski szyb - Niech pan wezwie µolicję- mnie Nowy Jork. Obecnie la· sam, znów biedny i zd.?ny na - Doskonale - rzekł wres 
ko Z<l·r:en•ował się w sT-uacji. - o.Ó•Hu"ł z~ S"·~ko:~ttl \Varski. l em O?rov.r.adzam . turys lów ?O . h~'·ę losu. 7amów:ł wód!~ę. :za- cie, ori.'.\nnwu•ąc zdttm'.en'.e · - Ch·"ba się 7 fł::tdu:. - o· Kas.;t-r był b!idd or-i-l!en:'t. pi:e ś :::e i fr?m !" "' wyćd~ach, a "?<Il r: r, J·:~• : ~!elc 7:1, !~ :l.' 1 :~~1- :~"ll j i w"-:': di::-'."'tÓ'.:, dla pana. ni&I 
~c.zyl i. e;.zy,bko ot>uścił1 Chwycił si~ re.ka sloł.u. ąb.v. nie ziima JSJodu.ie... ~ mo.że 1>a.111•i coś ni&ać nie zd.a.iac sobie sma ź.lllie u.cz.ciwa.śćL · 



PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYN<:Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Dyl~ to w cr.asacli pr.zeclwojoonych. B~aily kttpiec war­
::.w;.!;i, Antoni Olghi~-U, ll:3!był ~b :u:1Hmvy n.:t K.auk~e ·i 
izc:iósl ~-tam z żoną i cócką dei miaista Groiilny. 

Tu spglikało 0Igińs1.'icfr wfol'kfue m~~ście. Grasujący od 
w lat w okGhicy h€.rs.i:t ba.ądy zbójeakieJ, Selim - Cll3Jl1, por­
t! kii ukochaną jw~ę. Mutę. 

Gdy OlgjJisJci z;ło.iył husz;tiąw.i zibójedci~ :tąd:aoy oku~._ 
!!!Il wróciła wprawd1* d'? ~. ale po i)a,ru d;:ifach uci~b. 
i rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wrót.iła do 

a, by ro.stać jeg-0 żoną. · 
~o~~~ • pooziukWwani.a po.Licji Ńe pr;zynilosły !?etu1f ai(.u, 
~ Olgmskt. przębraav z;a C_zeCM.;eńca (Czeczeńcy - tQ ple 

:ę kaubski-11), p~dł w gócy, alby odioależó $Woją ukochaną 
AylllClkę. · ' 

Se!im • Cha.n j~ j1lłro młody clitopiec: ~tał ska.zany 
120 !li ka!c;>rgi z~ to, że p~ałxił Jci.n.dża.lem oficęra rosyjskie-

ktory oh~ał WflJląć pmiemo~ą pięlmą żonę Selima. · · 
Selim • C~w.i ud.a,ło się j~ uciec z Sybiru w bair· 

11 pomy&ło.wy ~ób. (Ja;k·o „Jlieboev.czyik" zostął wywie;J;g­
w trumnie). Po p-.'I'Oeiie do Sib>on roctzii.nnych pomściJ 

titrć swoj~j ŻOllly, którą ~ł eto samobójstwa' j~iś 
br ca.rski. · 

Po tym Sellin • C4a:n ~aoioował bandę wier.nych mu, 
iasftaslonych Czeoz>eńi;:ów, któn:y posfawiLi sobde za za4<lt1Jl\e 
l!Wielać pi~ą<Lze 00.g~ozy". Poryw ald ludrzi boga.tych, a. o· 

.l)'lll&llY od n.ich okup pienlętµ.y :ioaxfuwa.l!i ubogbii mieszkań-
11 gór. 
Wyd~ w góry ca-le od&Mły policji i woj~ka ni.e mo~ly 

$wylać SeLim - Cha.nEt, gdyż mieuJki(ńcy gór ukrywali u ue· 
rw~o dobro<;ieyń~ę i nie ohcleli niigdy wydać jego k.ryjów-

~miałe nap;tdy s• . Chana głośne były w ca.tej Rosji, 
!lawet za granicą. 

MiFY i.nnymi s?yt1111y był i* na.pad na kasy kolejowe, 
• mpad rah~owy J1lll podąg pośpie~y M(llli.\w.s. - &iku. 

Jeilen ofi!:er canki, Kibirow, postanowił za wszelką· certę 
*1ryfat Sediim • Chama. By tell cel osQągnąć, Pf1%elnał się ra 
~ C?eozelioa (~y no K~. znał diobnze mowę 
ladc6w) i w tym prnbr;i.n.iu udało mu się dostąć do ba.n­

Selim - Chaina. P~kd sobie - Jako odwatny „Czecee-
ic Ali" - i* całkowite zaufamie. • 
W ki'lka tygO<łni mnief więcej przed tymi wypadkami Sc· 

I• Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
liegol starca, po<Jejrzllllego o szpiegostwo. W tej samej w~i, 
klórej przysłano starca, przebywała łct i Marta„ Mart.( 
•la w starcu swego ojE;a, który od daW1J<1, wędEowal po 
eh. 1iy odnaleźć swii iedynac'Zlkę. 
M:ita poW'ii~z.iała Sr;amanoWl cąłą prawdę i poprosiła 

W 11fzypr:iw..d'Ził ~fo niej starca, jej ojo~ Gdy $lane< 
dl do pokoju, Marta wpa.diła w jego rimiooa. pła~c 
małe dziecko. 

Esi.nd pnywiózł do Selim-CJiana starego Klhirowa. Gdy 
kr Kihlrow zrozumiał, że Selim-Chan bierze go za Amery· 
lin, powied~ał: „ja iestem Rosianinem". 

Sz!!m • Chan od~łał mang.o Kiibi-row-a do Szamana, po· 
lllnriwsq zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż eto po• 
Ilu -Alego". Potem !l>Mł~ła rGZm.<>wa międiey Sellin. Cha· 
I, Matt~ i jej ojcem. 

Marta oświadczyła sitanowc1.0, ie me odejdzie nilfdv od 
Im • Chana. Stał'y Olgiński ułożył SJę da snu 'W weszka­

M:irly, ale gdv naujutrz rano Selim • Chan wszedł do 
' starc1t tam nie było.ff 
Sellin-Chan dogonił stare~o Olgiliskiego, ale wziąws~ 

llie~o sło'l'IO, te nie zameidttie policji o miejscu pobńu 
Chana, pu§cił go wolno. Posłał jednilk w ślad za nim 

''edo, teby ~o ~Iedził. 
.Chana., źeby go później wydać władzom. 

Selim-Cha.n rozkazał Esandowi odwidć sti:reio Kibiro· 
do najbliższego m'asta. TYtllczasam prŻybiegł Kadi z w.ia• 
,olei~ le ,,gtuzec" zawiadom.il policję o- miejscu pobyto 

·Chana. 
Se!im·Chan wraz i: Ma.ńĄ opuś::11ł Wliei Dariak. Tym· 

eJll &lary O!(-ński poszedł „a najbliż:zy po~terunek poHćjii 
l.łmeldował, że mote wS'kaz;ać luy;ówkę Selim·Cla.na. Dy· 

policja'lt udał się do W1ediena, żeby o tym donieijć 
leiszym władzom. 
~taliony wojskowe otoczyły wdeś Da.riak. PQmew.ai nikt 
lllleszkańc6w wsi n.ie chclał wydać, dokąd poszedł Sellin· 

~eczono rózgami ka.tdego . Czeczeńca. 
Se!1m·Chan postanowił ukarać starego Olgińskiego. 

&w!l(Sry więa Martę w grocie w góraąh, sam w towa,rzy-
" e Kadi' ego i Kibirowa rwzył w kieru.nku posterunku po• 
1• fdzie ll';d nadzieję zastać jeszc7e 01!1iń~kiego. 
Se!!m • Chan podanowił ukarać Olg-ińskiego i posłał go 
,W:ęfnia do ws-i Ka.rnał do jcdttego ze swoich ludzi. Gdy 
l do groty, gdz.ie c:i:ekała na niego Marta, zastał t:µn 
e4oa. k!6ry przyn:ósł mu ważn~ wi.a4o~ść z Gr-otne~o. 
Czeueniec Chadżi, viu{any Selim-Chana, dowiedział się 
aclkowo, że niejaki Kibirow ~łuie dostać się do bandy 

ICi&irow musiał spełnić ror:k;i.z Selim-Chana. Podj4ł · się 
,eto 1chwytania „carskiego oficera Kibirowa". Kibirow wraz 
llll}'lllf przeno- lWał w g1·ocie w górach. O świcie obudził go 
~łl· „H::j. Ali, wsf11wa1'" 
K:birow Wlraz; z: Chadii.m udał się M Grofuego. 1°-jllll 
Cb.adżi'emu. żeby mu się wy t:irał o mtiri.d1,1r oficer~arl 

io mu Jest koniec:tne do uneczywi'$łnięnia iego pę 

d~-kali slę ohaf za mi.a&tem, ud et.a.w.em, Kibkow za· 
1wsł Chadżi'ego. 

, K:b!tow posfanO:wii ttozekać, a,"! wia4om·ość o mord~­
•·' ~de się w gauta1;h. Wtedy będzi.e m.!ał <low6d. dta 

. '111·Chau. te wywiązał się d•obrze z :r:adani'4 Kibkow \I 
w parku grozneri~1iim. Obok nieg<> troje dzfowcząt 
"":~Io o tym, że Selim-Cha.n 11wol:nił he-z oku~u $ła· 
K'b:r~wa. 
„W tym się coś kryje" - pcrwicdi;:i'ała jedna. 

Gdyby dziew<;zęta rzuciły spojrżenje na niezp.a· 
iOll!ego im Czeczeńca, s1edzącego obok nich na law­
:e, .zauważyłyby ironiczny uśmieszek, który zaigrał 
ia :~~o wargach. 

A:.e dziewczęta były rozE!ac1ane i zajęte tylko 
rozm!lwą. niczego więc nle zauważyły. A gdyby na­
'1~!7.„ I tak nie zrozumiałyby znaczenia tego uś· 
lnlechu. 
po!J!:row S,?oirzał na zegarek. Było już daleko po 

„Już powinny być, gazety wie~zorne" - pomy­
ślał, wstając z ławki 

' Spiesznym krokiem podążył do wyjśc:ia. Za~ed­
wie postawił pierwsze kroki poza park, gdy u:.}.:;;. ... ! 
głośne wołan~e małych gazeciarzy: 

.,Nowe morderstwo bandy Selim Chana!" 
„Moooruerstwo Selim - Chana!" 
„Oficer Kibirow zamordowany!" 
Kibfr·ow iprzywołał przebiegc:.;r_ceg·o gaz-?da:za 

i kupił gazetę. Czuł, że ręce mu drżą z,e zdenerwo· 
wańia. · 

1Wrócił do parku, usiadł 2lnów w bocznej, pustej 
alei, i zaczął czytać. 

Od razu na pierwszej stronie - duży naglówe~: 
,,StrłłSzne morderstwo bandy s~rm • Chana!" 
A pod tym - drugi nagłówek, drobxmjszym już 

drukiem: 
1,Bohaterski oficer Kibirow zabityl" 
Kibirow czytał: 
•1Be~czelność Selim • Chana i .jego banoy wzra­

sta z dnia na dzień. Nikt już prawie nie ma pewno· 
ści życia. Każdemu na ulicy grozi porwanie, albo na· 
wret śmierć, gtizieś pod miastem. 

„Dzisiaj znów dokonane zostało niesamowite 
morderstwo. 

„Pod miastem, obok dużego stawu, znalezion':' 
nad ranem mun.dur i czapkę ofic.erską. 

,()czy j* rozwarty się ·ae~~ ze Kzlwłcnfa. 
- Szamil?! - zawołał ·.- .... ~- ... 

„ Do czapki pr.eyiwierCfzona tiyła 1'aneczka, 
stwierdzająca, że munqur należy ńo oficera Kibko· 
wa, którego zamordował Selim-Chan, ciało oficera 
wrzuciwszy po tym do stawu. 

110ficer Kibirow podjął na własną rękę akcję 
prze~~wko Selim· Chanowi i jego bandzie.· Wlad·o· 
mość o tym doszła snać d-0 Selim-Chana1 który 
w ten sposób zemścił się na swoim wrogu. 

0 Wiierzymy, że nasze wlacize podejmą wszelkie 
śtodki, pozostające w ich mocy1 aby raz na zawsze 
sfrqńczyć z tą bezkarnośc:ą Selim Chana i jego zbó· 
jeckiej baqdy." 

Kibirow złożył gazetę i schował ją do kieszeni. 
- A teraz czas w ci:rogę, - sz.epnął do siebie 

sam.ego i skierował się ku wyjściu. 
Po ulicy biegali wciąż gazeciarze, wołając: 
„Qficer Kibirow zamordowany!" 
uBanda Selim-Chana d-0konała nowego mor· 

derstwal" 
Okrzyki te bnmialy dziwnie w uszach Kibiro· 

wa„. 
Odnosił wrażenie, ~ wokoło niego odgrywa się 

dziwnie komic~na maskarada1 której on jest głów· 
nyiu bohaterem. A przy tym gra pociwójną rolę: 
mordercy i zamordowanego jednocześnie ..• 

Snui_ąc teg.o rodzajµ myśli, Kibirow sze~ł szyb· 
ko po ulicach Groznego. Wkrótce ~nalazł się za mia· 
~te1'11. Skierował swe kroki w stronę gór. Zac~ąl 
wdrapywać się po krętych, wBJ!kich śc::eżkach gór­
skich. Aby nie n~tknąć się na policyjny albo wo;sko· 
wy p41trol, szeclł najbi,udziej niebezpiecznymi śe''eż 
~ami. Kto inny na jego miejscu poniósłby z pewn'Jś· 
cią śmierć, c;pada;ąc w prz-epaść, ale Kibirow znał 
góry i umiał się po nieb wspinać.„ 

Gdy Kibirovr zbliżył si~ do .górv Kfochor, prze· 
l>ieiła mu myśl p_1zez głow~· 

„Ki.o wie, czy Selim - Cht.n zna;du;e s!ę je::zcze 
w tym samym m:ejscu, gdzie go zos'.av:i~e~?" 

„Ale pewnie już za:roszczył się o to, aby „;ego 
Ali" znalazł do nfago z powro'.em dr·c~ę" - uep:;.:rnił 
się Kibirow. - "Gdyby s'.am'.ąd od~zedł, dałby mi 
z pewnością znać przez jakie~oś człowieka. Jużby 
mnie ktoś ocze!ciwał pod mias:em, żeby mn:e zafro-
wadz:ć do Salipi-Chana. · 

„Ale d~~czego !Le wlc1ać wcale stra.ży?" 
Sz~tlł dalej, nas:awlv1szy uszu, go:ów potlc!1v;y· 

cić n:.;mn~C::zy na.wet szmer. 
A!e wo!:c!o p<:nowafa mar~wa cisza. 
Kib:row zb!:żył się wre::zc:e c!o groty, w k'.órej 

pozostawił Selim - Chana z J.Iar:ą i kilku Czcczcuca-
mi. · 

Ale nikogo tam nie było„. 
Kibircw czuł, że jego serce uderza siln!eJ. S:ra­

sz!iwy niepokój i strach go opanowały. 
„Kto wie, czy nie ś!edził mnie któryś z szp!cgów 

Sellin • Chana i nie odkrył mo;ego prav:dzlwego ob· 
licza .•• - myślał Kibirow, a zęby zaczęły mu szczę· 
kać. 

W głowie mu się zakręciło. Wszystko za·wfro· 
wało przed jego oczyma. 

Gdyby się w tej chwili zna;dował na jednej z 
krętych śc:eżek, którymi przed tym wędrował, sp~dł 
by bez wą' pienia w przer aść. 

Dowlókł się ledwie do broty. Nachylił się i zaj· 
rzał efo wnę :rza. 

Gro:a była pusta„. 
Kb'.rowi po.ciemniało w ocz~cll. 
A na dowód złego usłyszał jeszc;:ze za sollą kro­

kt .. 
W s~anie najwyższej rozpaczy, z o!!romnym na• 

pięciem woli wsadził rę!:ę w kieszeń i ob;ął mocno 
d?onią rę!~o;eść rew-o!weru. 

Po tem odwrócił się gwał'.ownie. 
Oczy jego rozwarły się szeroko ze zdziwi:nia. 

-Szamil?!- zawołał. 
- Tak, to ja, Szamil. Czegoś się tak pr.zes!ra• 

szył, Ali? 
Szamil spoglądał na niego swoimi wiecznie uś· 

miechni~tymi oczami. 
- Przes'.raszyłem się?„. - wyjąkał Kibirow. -

Ali nie zna strachu. 
- A!e jesteś przecież taki blady.„ I drżysz na 

całym ciele .•• 
- No, myślałem, że to giaur„. Pcczęs·~ow:iłbym 

go, nie ma co.„ O, lym o:o„. - pow:edz'ał Kibirow, 
wskazu:ąc Szamilowi naładowany rewolwer. 

- To się rozumie, - odparł Szt-.mil, po?ożywszy 
dłoń na ram· zniu Kib!rowa. - Chodźmy. Ali, zapro­
wadzę c:ę do Chana. 

- Od::zc~ł s'.ąd, i nie dał mi znać o niczym? -
zdziw1ł się Kibirow. · 

- Przec!eż widzisz, że zostawił mnie tu, abym 
na ciebie czekał. 

- Gdz:eż wjęc byłes dotychczas? 
· - C!cho, Ali, nie mów tak głośno„. S!cch:i;-no, 

co s:ę tu zdarzyło: sto;ę tak i czekam na cieb:e. 
Nagle słyszę, że ktcś mówi po rosyjsku .•• 

- Po rosyjsku? .•• 
Kil;>irow przypomniał sobie, że to on sam, w 

:hwili nrzerdenia, mówił do sieb:e w tym :ęz-·!at„. 
„Wsypałem się" więc?„. Z p-0wo::iu głupiej n1e· 

-,strożności..." - zlod·owaciał ze ~rachu. 
Za~opił ostre spo;rzenie w twarzy Szamila. 
Oczy Szamila wyrażały jedynie ogromne zdziw 

wien~e ... 
- Czego tak na mnie spoglądasz ffn'ewnk Ali? 

- zapy"ał. - Czy sądzi::z, że kłamię? SzamH :c::z• 
cze ni~dy w życiu nie skłamał. Przydę~am na N 1a­
cha i ie1o proroka Mahome'.:a; na własne uszy sły· 
szałem, iak k~oś mówił po rosyjsk~. 

- Sc:clz!sz więc, ·fe te psy znajduj<\ się tu gdz:eś 
w pobliżu? - zapytał K!b:row. 

- }>rawdopoc!obnie· tak. 
- Więc może oni nas już zauważyli? 
- Powiem ci prawdę, All.„ mcż!:we, że ml się 

· ak tyll:o wydawdo, bo to było bardzo dz:wne ..• 
- Co było dziwne? 
- G!os, k'óry mówił po rosyjsku„. był podob· 

ny... do twe~o głosu, Ali... 
- Do mz~o głosu?„. - za :!rżał Kibirow. 
- Ale nie gniewaj się na mn!e, Ali. Rczu:.1'em 

t?rzecież, że to nontęns. Nie mówiłbyś przecież sam 
do subf e po rosyjsku.„ 

-- To nie ror.tcns, ~~~milu„. 
. ~zamii spo;rzał na K:b:rowa z o~romnym zdu­

-n12~·2m. 

(~_ałe .,.achov:-,..:~ s:ę Kib'rowa wyd~wnłc. mu 
sie teraz bardzo dziwnie i ni-:-'~,.."l'Fi-!e. 

Dalszy ~ jutro. 
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por. Wolenlego Kuleczki krzyżem Polonio Heslilulo I &Y~ L :~:i·~~~:~t1lt1:;:i~~1k;:"~i;; w :cyP.~0:::~~ 
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Wielka kradzi 

W dalszym ci ągu so otnic pam yreK. an a ra ows a. • p t k 
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rocznicy obchodu Powstania imieniu Prezydenta Rzeczypos- ~ • 1 ków, o których nasi prapra- s leJ r. 1, .s ra ziono 
Styczniowego, odbył się zapo- politej przypiął do piersi zas- dziadkowie mogli tylko marzyć towa~y "!bran~owe na g 
wiedziany poc:hód do mieszka- łużonego starca order "Odro- -------·------ W jaki sposób to się stało do- męskie:: 1 ~o)skowe. 

P . t 1 d · P l k' " l ł d · mu wiecie się z audyc1'i radiowych skrac.lzwne1 manufaktu uia jedynego żyjącego "'! 10. r- zenia 0 ~ 1 s ~ a ?Jąc Na srebrnum ekranie. · n · ol ł 5 OOO żł kowie zasłużonego bo1owmka serdeczne zyczema. 1. ~yr.azy 'J pt. "To było naprawdę„, które osi ~o 0 · · 
0 wolność Polski i zasłużone- szacunku. Z kolei 1m1emem Ki"no As ,,TARZAN" odbywają się raz na miesiąc 
go weterana 1863 roku por. federacji Zw. Ko~b.atanckich w piątki o godz. 15.45. 
Walentego Kołeczki. Punktual - Zygmunt Gronczynski, prezes Interesujący film egzotyczny Akcja Społecznego Komitetu 
nie o godzinie 11 zebrały się Zw. Ochotników złożył życ~e- wyświetla obecnie kino As. Tym Radiofonizacji Kraju 
liczne delegacje w lokalu Zw. nia i wyrazy hoł~u ob~arza1~c razem Tarzan cieszący się zaw~ 
Legjonistów - skąd posżfy po- p?r. Kol~czkę kw1ata~ 1 ., lm1c- sze poklaskiem szerokich rzesz Przypominamy, że od grudnia 
chodem przez miasb do jego mem Związku Rezerw1stow zło- bywalców kina występuje wspól- r. ub. trwa akcja premiowa 
mieszkania . Przebył również żyli specjalnie, pięknie wykil- nie z Zieloną Boginiq znako- Społecznego Komitetu Radio­
włodarz naszego powiatu pan nany adres hołdowniczy pr.ezes mitą otwórczynią ról charakte- fonizacji Kraju dla pozyskania 
Starosta lonacy Strzemiński. Koła kpt. Rydel i vice prezes rystycznych. Mnóstwo cieka- na wsi nowych abonentów ra­
oraz kome

0

ndant powiatowej dyr. Józef Walecki. Ze strony wych perypetji składa się na diowych. Akcja będzie trwała 
policji mjr. Witold Kaliszczak.

1 

zebranych dele~acji powitano całość świetnie skomponowa- jeszcze do końca lutego b r. 
Delegacje młodzieży prowadzi~ serdeczni~ sę~złwe~o. ~eterana nego scenariusza przy znako- Jest to swego rodzaju konkurs 
ła znana działaczka społeczna okrzykami "Niech zy1e · mitej reżyserji i nadzwyczaj peł- którego warunki czynią go do-----=.,.,,,........,....,.-enimr.-•111 '** „ nych oryginalności zdjęciach. stę'pnym dla każdego. A zatem 

Cały zespół artystyczny z głów- każdy, kto pozyska dla Polskie­
nym bohaterem Tarzanem na go Radia conajmniej 4 nowych 
czele wyróżnia się efektowną abonentów, otrzyma pięknie 
grą pełną emocjonującego na- wykonaną w metalu odznakę: 
pięcia. „Za radiofonizację wsi", jako 

Piotrkow mistrzem Okręgu w siatkówce 
· W ub. niedzielę 23 bm. w sdli 
im. Kilińskiego odbyły się o godz. 
11-ej ostateczne zawody elimi­
nacyjne pomiędzy . mistrzem 
Piotrkowa "Ruch " a Wojsko­
wym Klubem Sportowym Czę­
stochowa. Po bardzo emocjo­
nującej grze w meczu i rewanżu 
zdecydowane zwycięstwo od­
niósł Ruch w stosunku 4:1 
kwalifikując się tym samym 
do finałowych mistrzostw pol­
skich, które odbędą się w Łodzi 
w dniach 28, 29 i 30 bm. 

wizji ksiąg i całokształtu gos· 
podarki zakończya wnioskiem 
o udzielenie absolutorium ustę­
pującemu zarządowi. Prze­
wodniczący komisji p. Osowski 
stwierdził, że gospodarka finan­
sowa w roku sprawozdawczym 
byla planowa a wszyskie wy­
datki finansowe uskuteczniano 
celowo. Wybrano nowy Zarząd 
Podokręgu w składzie: prezes 
dyr. Ferdynand Torentz, vice• 
prezes Wacław Kuczamer, peł­
niący jednocześnie obowiązki 
przewodniczącego wydziału gier 
i d~scypliny, sekretarz W. Wit­
tek, skarb. St. Janiak, nastalerz 
czł. Zarządu. Jerzy Gutman, 
referent spraw sędziowskich, 
kapitanem Związkowym został 
znany spo.rtowiec p. J. Chojwa. 

film warto zobaczyć aby go wyróżnienia i miłą pamiątkę. 
należycie ocenić. Niezależnie od odznaki przy-

Nowe władze podokręgu 

piłki ręcznej w Piotrkowie 
W ub. niedzielę 23 b. m. o 

godz. 5-ej po połud. odbyło 
się w Komendzie Miejskiej P. W. 
i W. f. w obecności dwóch 
delegatów z o.kręgu Doroczne 
Walne Zebranie delegatów klu­
bów piłki ręcznej z terenu 
Piotrkowa. 
P.rzewodniczył delegat Czę­

stochowskiego Okręgu p. Wajs. 
Sprawozdanie ogólne złożył 
vice-prezes podokręgu p. Dyr. 
Torentz. Zkolei sprawozdanie 
kasowe zfożył skarb. p. Wrzeszcz 
oraz sekretarz p. W. Wittctk. 
Komisja Rewizyjna po złożeniu 
sprawozdania z dokonanej re-----61!!.l!i 

Dziś radzi 
Rada Miejska 

Do komisji Rewizyjnej powo­
łani pp. Osowski, Michalik i 
Malinowski. 

Delegat Częstochowy p. Łę* 
picki w obszernym swoim prze­
mówieniu podkreślił, że Zarząd 
Podokręgu na terenie m. Piotr­
kowa w ciągu ostatniego roku 
wykazał spr&wną działalność 
za co pocł~iękował obecnym 
działaczom życząc im dalszej 
owocnej pracy w następnym 
ok~esie . 

Na falaclJ eteru. 
......._._ , ··- -·-. 

Próby nadawania na 
krótkich 

falach 

W Monte Marlo w Rzymie 
zbudowano ostatnio stację ul­
trakrótkofalową, która pracuje 
codziennie na fali 6,9 m. od g. 
19 do 22.30. Stacja ta ma za 
zadanie dostarczyć doświad· 
czeń i materiałów dla zorgani­
zowania telewizji włoskiej. Na 
razie prowadzili się tylko próby 
nadawania dźwięków, celem 
zbadania warunków rozchodze­
nia się fal ultrakrótkich ponad 
Rzymem. Na podstawie rezul­
tatów tych prób zapadnie de­
cyzja w sprawie ew. budowy 
w przyszłym roku dwóch sil­
niejszych stacji krótkofalowych, 
z których jedna służyłaby do 
przekazywania obrazów, druga 
- związanych z tymi obrazami 
dźwięków. (CPC) 

To gyło naprawdę 
Cz~tali§cie m~że ąpowjad~nie 
o takim pąnu, który któfy sz4-
kał krainy światła Wieki cale 

•wwwe *+' '* AP wędrewał. Z początku ~zedł 
, . I przez kraje, w których znano 
tury, kosmetyki, ,gospodarstwa tylko ogień. Póiniej spotykał 
~o!11owe.go, robot ręcz.nych, już świ9Ce, lampy naftowe i 
sw1ata f1lmoweg.o, sa~yry l t. d. gazowe, aż wreszcie zawędro­

I Cennym do~atk1em . Jest prak- wał do krainy elektryczności. 
W dniu 25 bm. (wtorek) o tyczna tablica kroju. Cena Powiecie pewnie, że to baj-

godz. 19.30 odbędzie się posie- egzemplarza 2 -~~- . . „ ka. Macie racje. Bajka ale jest 
dzenie Rady Miejskiej z nastę- Adres reda~CJI 1, admmistraCJI: w niej dużo prawdy, przecież 
pującym porządkiem dziennym: Warszawa, Bielanska S. naprawdę bardzo długo ludzie 
przyjęcie protokółu Nr. 55, ko - szukali dobrego sposobu oświe-
munikaty Prezydenta miasta, Bał „Concordjł" tlenia, powoli, stopniowo, ro-

znawane będą wszystkim, któ­
rzy wyróżnią się w pracy nad 
radiofonizacją wsi, ozdobne 
dyplomy honorowe. 

Poza odznaką i dyplomem, 
szczególnie gorliwi uczestnicy 
akcji zjednywania nowych abo­
nentów Polskiego Radia, będą 
mieli możność zdobycia nagród 
pieniężnych w postaci · książe­
czek oszczędnościowych z wkła­
dami po 10, 20, 50, 100 i 200 
zł. - w zależności od liczby no­
wopozyskanych radioabonentów 

W przyznawaniu premii, bra­
ne będą f.>Od uwagę liczby no­
wozarejstrowanych radioabo· 
nentów w ciągu trzech miesię­
cy wymienionych wyżej. Jed­
nakie wykazy pozyskanych abo­
nentów można będzie nadsyłać 
i później do 15 marca br. włą­
cznie. Bliższych wyjaśnień do­
tyczących akcji premiowej, od­
znaczeń i dyplomów oraz po­
rad, gdzie i jak nabyć odbior­
niki radiowe, udzielają sekre­
tarze gmin, urzędy i agencje 
pocztowe. Ta!ll ~eż mo~11a si!( 
~aopafrzyć w druqki do ~po­
rządzenją wykazQW zjednywa· 
nych abonentów. (CPC,). . . . 
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Jedyna Chrześcijańska Manufaktura 
Jan Łanik 

Piotrków, ul. Sieradzka 4 
- - poleca: --­
J;>i erw szorzęllne materiały na 
ubrania, kostiumy, mundury, 
mundurki -qcznlowskie, pła,szcze 
i palta z- fabryk chrześcljańsklcli 
- Ceny ściśle fabryczne. -

Łódź, dnia 10 styc.z 

Urząd W ojew6dzki Łódzki 
Wydział Ogólny 
Nr. OC. Il 8/80. 

OBWIESZCZENI! 
Na skutek wniosku Zarzą4 

skiego w Piotrkowie z dnia a 
roku Nr. lll.D 6 - na podsta 
rozporządzenia Prezydenta Q 
dnia 24 IX 1934 r. o pra\Vie 
powaniu wywłaszczenio\Vyn) 
R. P. N.r, 86, poz. 776) oraz 
rozporządzenia Prezydenta Q 
dnia 22. Ili. 1928 r. o poaft 
administracyjnym (Dz. U. R. p 
poz. 341) zarządza się rozpra11 
co cło wywłaszczenia niei:uG 
położonych, w Piotrkowie 1 
powierzchni 4293,11 m.2 a JUii 
gruntów o powierzchni 34] 
w.raz z zabudowaniami przy 
now skiego Nr. 1, będących 
cią Władysława Psarskiego 
Marii Psarskiej oraz grunfi 
wierzchni 855,79 m .? wraz z 21 
niami przy ul. Wiślanej Nr. 
cych własnością Anfoniego-
skiego. . 
Wywłaszczenie powyższych 

i zabudowań, potrzebnych 
wę ulicy łączącej ul. Lima 
z ulicą Krakowską w Pi.otr 
fąpić ma na rzecz gminy 111. 
wa i polegać będzie na odj 
wa własności fychae docy~ 
właścicielom. 
Powyższa rozprawa, kłóą 

wadzi delegowany w fym celi 
nik Urzędu W ojew6dzkiego 
odbędzie się w Zarządzie Młj 
Piotrkowie w dnin I O lufCJ 
o godz. 11 przed południem. 

Podając powyższe do pub~ 
dom ości - Urząd W ojewóddl 
strony zainferesowąne a w 
n ości: 

a) Zarząd. Miejski w Pi 
ko działający w imie 
Piotrkowa. 

b) oraz właścicieli wywł 
mających nieruchom 
nowicie: 

I) Wladyslawa Psarski 
Wiktora i Sukc. św. p. 
skiej a fo: Wiktora, 
Władysława i Słanis 
skich oraz Marię z P 
niewską, Halinę z Psa 
nikowska i lrep~ 2. P · 
lańsk~, ' 1 

· ' ' · 

?~ Ąr:ito'ni!lgo, Be!'liń.skle 
cJ jako te~ ~nne os_oby 

-nio w fol $prawie 
ne (ari. 21 § 1 prawa 
wawu wywla~zi;:zęnio 
jawiły się na rozpra 
11cu i w tercqinie wyż 
n ym . 

Ewent. ~ądania, WQio"1d 
należy wno$ić naip6i.niej 
lu :i-ozprawy, Qdy?; b:iącaoj w 
4;7 pkt 2 wy'6ej powolanego 
Jzenia o postępowaniu adntll 
n y n:i - jako w n.iesione w 
ąpóźnionym ple będą one rUZ1f 

Za Woiew 
ALEKSANDER TYAll 

Naczelnik Wydziału 
Sprawozdanie Komisji Rewi.- biono różne próby i wynalazki. 
zyjnej z .kontroli gospodarki Dorocznym zwyczajem w dniu Wreszcie dzięki odkryciu Edis-
miejskiej za rok 1936/37,· wnio- 5 lutego b. r. staraniem Klubu sona, stosunkowo niedawno 

Dziś czarowna, pełna sentymentu i poezji cf 
film.owa, która z,achwyci wszystkich p. Kino Teatr 

ski i interpelacje. Sportowego „Concordia" pod zaczęto wykorzystywać elektry--·„ · protektoratem p. dyr. Reinhol- czność. 

·Rekord da Chrystmana zostanie orzą- My dzisiaj przywykliśny nie 
dzony, tradycyjny tylko do doskonałego oświet­

Bal Sportowy „Concordii" 
Zarząd balu P.rzygotował moc 

niespodzianek i atrakcyj. Hu­
mor! Zabawa! 

lenia, ale i do wielu innych 
wynalazków, których dawniej 
zupełnie nie znano. Nie dziwi 
nas ani samolot, ani radio, ani 
kino. Umiemy obchodzić się z 

CIARY Siódme 
Piotrków · 

Legionów IJ w rolach głow. SIMONE SIMON i JAMES sn 
Nad program najnowsze aktualności 

·----~~ 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz,ł 

Ukazał się już w sprzedaży 
lutowy numer „Swiata Kobie­
cego Rekord". .Swiat Kobiecy 
Rekord" redagowany jest cał­
kowicie w języlm pol~kitn i za­
wiera sto dwadzieścia jedno­
barwnych i kolorowych najnow­
szych francuskich mo-łeli. Dział 
literacko-opisowy zawiera sże­
reg ciekawych . ilustracji oraz 
wiadomości z dziedziny łitera-

A więc wszyscy sportowcy i 
sympatyc.y sportu spotkać się 
winni na „Balu Concordii" dnia 
5 lutego. 
~M' 'MWWHIM3?Mb&S ., 

[zytaj[ie Dziennik Piotrkowski. 

telefonem. Umiemy obchodzie - I 
się z ludźmi, przebywającymi Ili W programie popołudniowya o tysięce kilometrów od nas. 
Korzystamy z różnych udogod- o &odzinie 3 
nień i wynalazków i nie zasta- • Tajemnica starego zamh 
nawiamy się prawie nad tem ·-----~-----!Jl•llll-.-'11!11m _________ _. 

Kin<1 Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

n AWO&UW &SH+•••w• &*'C§§lłi+ 

Dawno oczekiwany wielki film egzotyczny p. t. 

·y AR Z A N 
i ZIELONA BOGINI 

Olirnpiński Mistc. Św iata Hf..l~MAN BRlX 

Popołudniówka od godz. 3 Moja Maleńka 
p~~-<l:.5PP.-;--;;i;ci·;i~·1ę--; ś-;,lęt~-·~ „g;d·;:· 3 "i>~~p~ł. 

„.-........... _„_._..._.._.„ ... „„ ...... 11111mmm ... ..._,__. 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Bohaterka „NICPONIA" urocza pełna temperami 
Danielle Darrieu 

Śpiewa szampańskie piosenki! Tańczy oenif 
kakaracza! Wszystko to ujrzycie w bajecznym filii 

Moja panna mami 
.,.t'C „:--rę .... -in.._ ..... . ~~"l!'~rł"'ll"r'--.."W"-......----.-~oe-..;oc.Zllłł'l....,. ,..._,-

pQCZl\t0Jc o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 pop 

Na seansach popołud. KRÓLOWA PRZEDMlESO 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Jóżef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 1ł 

Greta Garbo jako „QAMA KAMELIOWA' 


